
Reporterski zapis strajkowych dni

Gdy nie wszyscy 
mają, glos...

OD DZIESIĘCIU dni wiadomości s Huty im. Lenma znojdu- 
Ńę w czołówce dopou agencyjnych słanych w różno io- 

kqtU świata. Tu, w «ornym centrum wydarzeń, nad skąpymi 
informacjami w lokalnej prasie górowała— plotka. Dla wszy­
stkich jednak było oczywista, lo źródeł bieżących wydarzeń 
należy upatrywać w gwałtownych podwyżkach cen, które zna­
cznie już przekroczyły zapowiadane 30 proc. Związane z tym 
emocje, w kilka wydziałach sygnalizowano od trzech miesię­
cy kierownictwu, tym razem przybrały formę ostatecznego pro­
testu: ogłoszono strajk.

Z informacji, jakie udało nam się zebrać, wyłania się na­
stępujący obraz wydarzeń.
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RELACJA Z X ZEBRANIA OGÓLNEGO DELEGATÓW ZAŁOGI

PROGI I BARIERY
29 KWIETNIA odbyło się X OGÓLNE ZEBRANIE DELE­

GATÓW ZAŁOGI. W prograinie znalazło się m. in. za- 
twterdzenie wyborów do organów »amorządu robotniczego 
HiL, ocena pracy za rok 1987, podział zysku dla załogi. Z 
zaproszonych gości przybyli m. ta.: podsekretarz «tanu w 
Ministerstwie Finansów Bronisław Claś, wiceprzewodniczą­
cy OPZZ Wacław Martyniuk, I sekretarz KF PZPR Stani­
sław Baranlk, kierownictwo kombinatu a dyrektorem na­
czelnym Eugeniuszem Pustówką.

Obecnych było 102 delega­
tów załogi spośród 171 wy­
branych do reprezentowania 
jej interesów. Wybory do sa­
morządu zatwierdzono. Potem 
krótkie wystąpienie wygłosił 
dyrektor Pustówka, który po­
informował zebranych m. in. 
o tym, że zadani* produkcyjne 
w roku 1987 wykonano Z nad­
wyżką. Podobnie wartość 
produkcji sprzedanej przekro­
czono o ponad mld złotych niż 
planowano Zadania eksporto­
we wykonano w 113 proc. 
— nadwyżka ponad 2 
mld zł ze sprzedaży wyro­
bów hutniczych do II obszaru 
płatniczego. Zysk HiL za rok 
1987 — 22 mld zt, o 3,5 mld 
większy od planowanego.

Zaspokajano w miarę moż­
liwości potrzeby płacowe i 
mieszkaniowe załogi 350 min 
zł wypłacono na nagrody z 
zysku w marcu br., 650 min 
zł — w kwietniu. Wypada to 
średnio — 31,7 ty«, zł na je­
dnego pracownika.

Mieszkania. W roku bieżą­
cym oddanych będzie 700 mie­
szkań i choć są one własno­
ściowe, to jednak przydziela­
ne na korzystnych warunkach. 
Z każdym rokiem liczba przy­
znawanych hutnikom miesz­
kań będzie większa. Wzrosła 
wydajność pracy. obniżono 
o miliony złotych kary 
płacone PKP za przetrzymy­
wanie wagonów, a 4,3 mld zł 
przyniosło konsekwentne wpro­
wadzanie programów oszczęd­
nościowych. I byłoby w po­
rządku, gdyby nie... progi i 
bariery. Barierą są niedobory 
w zatrudnieniu, przeciążenie 
pracą załóg. Płace zaś mają 
progi. Szansa w dobrej pra­
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cy 1 konsekwentnej realizacji 
H etapu reformy, jak cho­
ciażby w utworzeniu ponad- 
zaicladowego organizmu — 
koncernu, skupiającego za­
kłady bazujące na wyrobach 
HiL (głównie blasze). Akces 
wstąpienia zgłasza ponad 20 
zakładów w kraju. Opracowa­
no statut, który przesłano do 
zatwierdzenia.

Za — jak to określono — 
umiejętność kierowania, czego 
dowodem są wyniki ekonomi­
czne za rok 1987, za działania 
na rzec« poprawy warunków 
pracy i bytowych załogi, za 
działania na rzecz ochrony 
środowiska, delegaci załogi u- 
dzielili dyrektorowi absoluto­
rium za rok ubiegły.

Dobrą pracę HiL pochwalił 
podsekretarz stanu Bronisław 
CIAA Powiedział m. in. —

CENA 25 ri

W rok* 1987 (po rat pierw­
szy) krakowski kombinat ni« 
zapłacił «ni proszą na FAZ. 
Zły to instrument, ale hamu­
je wypływ pieniądza do gra­
nicy, która zapewnia równo­
wagę placowo-rynkową. Te 
ulgi, o których mówił dyrek­
tor, to nie łaskawy grosz. Hu­
ta ma większy zysk, ma co 
dzielić. To wszystko — to je­
szcze nie to, czego oczekuje­
my po reformie, mówię • 
wprowadzeniu zasady wolne­
go ustalania cen umownych 
na wyroby hutnicze i ograni­
czeniu reglamentacji. Ale je­
szcze nie ta pora.

Zebrani zatwierdzają zwe­
ryfikowany przez Izbę Skar­
bową bilans za rok 1987 i zysk 
w wysokości 21 868 min zł. 
Po odpisach obligatoryjnych 
w dyspozycji kombinatu po­
została kwota 5 236 min zł. 
Z tego na fundusz rozwoju 
przeznaczono 1664 min zi, a 
na fundusz załogi 3 572 min 
ad. Delegaci podzielili te pie­
niądze następująco: na zasile­
nie Zakładowego Funduszu 
Socjalnego przeznaczono 809 
min zł. na zasilenie Zakłado­
wego Funduszu Mieszkanio­
wego — 1 693 min zł, na na­
grody — 1 070 min zł, z tego 
na nagrody indywidualne — 
1 000 min zł. W rezerwie po­
zostawiono do dyspozycji dy­
rektora na nagrody za rea­
lizację zadań szczególnie waż­
nych dla kombinatu w 1988 r. 
— 70 min zł.

Zaakceptowano też propo­
zycję dyrektora ds. pracowni­
czych Stefana Niziołka doty­
czącą zmiany stawek zaszere­
gowania. Nowa tabela płac 
wejdzie w życie po zareje­
strowaniu przez MP i PS. 
Zgodnie z ta tabela minimal­
na płaca miesięczna wynosiła­
by 9 tys. zł. maksymalna 75 
tys. zł. a w tabeli godzinowej 
od 51 zł na godz. do 300 zl 
na sodz.

W dyskusji padają pytania 
o postęp w negocjacjach z Ko­
mitetem Strajkowym.

— Wie(u z nas nie zna se­
dna sporu: dyrekcja — grupa 
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MIĘDZY PŁOTKĄ 
A PRAWDĄ

Większość mieszkańców No­
wej Huty o strajku w kombi­
nacie dowiedział* się z infor­
macji podawanych wieczorem. 
Tymczasem „przerwy w pra­
cy" nast^xr.vały no różnych 
wydziałach w ciągu całego 
dnia. Pierwsi akcję strajkową 
rozpoczęli pracownicy Zgnia­
tacza — o 9 rano w« wtorek. 
28 kwietnia. Jednak nawet tu. 
do śniadania, wielu pracowni­
ków nie miało świadomości 
zbliżających się wydarzeń. 
Strajk był x pewnością wcze­
śniej przygotowywany, ale de­
cyzję o jego podjęciu przy­
spieszyły wiadomości x Byd­
goszczy i Torunia. Wypadki 
zaczęły toczyć się teraz bły­
skawicznie. W chwili gdy za­
trzymywano produkcję Wal­
cowni Drcbnej i Drutu, do 
strajkujących — pod nieobe­
cność dyrektora naczelnego — 
jechali już jego zastępcy. Żą­
dania strajkujących hutników 
nie zaskoczyły ich specjalnie: 
prócz wstępnych wymagań 
zapewnienia bezpieczeństwa, 
zapłaty za strajk i rzetelnej 
informacji społeczeństwa wy­
artykułowano 6 żądań płaco­
wych leżących głównie w in­
teresie zaśogj kombinatu. Do­
magano się podwyżki stawek 
zaszeregowania o 59 proc.- 
podniesienia rekompensaty »• 
stanowej dn li ty». «1 (to ró­
wnież dla innych grup praco­
wniczych), innego naliczania 
chorobowego, dodatku stażo­

UROCZYSTA AKADEMIA

Święto hutników

JUŻ tradycyjnie centralnym punktem obchodów hutniczego 
święta była akademia, która odbyła się w NCK. W uroczy­
stości tej udział wzięli wyróżniający się pracownicy kombina­
tu, jubilaci oraz przedstawiciele władz miasta: sekretarz 
KK PZPR Józef Szczurowski, prezydent Krakowa Tadeuss 
Salwa oraz kombinatu: dyrektor naczelny Eugeniusz Pustówka 
l I sekretarz KF PZPR Stanisław Baranik. Obecni byli także 
reprezentanci organizacji społecznych, władz dzielnicy i przed­
siębiorstw współpracujących z KM HiL. Honorowym gościem 
był prof. Jan Anioła, pierwszy dyrektor kombinatu.

W trakcie akademii gło« zabrał dyr. E. Pustówka, podsumo­
wując hulmeze dokonania roku minionego, który charaktery­
zował się dobrymi wynikami produkcyjno-ekoncmicznymt 
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S maja godz. 12 NCK 
festyn 

z n Głosem Nowej Huty“
Zapraszamy

wego, ^dodatku szkodliwego" 
ora* Białego rekompensowania 
podwyżek eeu podwyżkami 
płao! Na koniec zażądano 
przyjęcia do pracy czterech 
byłych pracowników kombi­
natu. Wydoje się. że ieeo 
punktu nie konsultowano X 
zainteresowanymi, bo żaden 
me zgłosił się w Dziale Kadr.

Na razie, na etapie wstęp­
nych rozmów zastępców dy­
rektora ze strajkującymi, pod­
jęcie jakichkolwiek decyzji fi­
nansowych było niemożliwe. 
Już od paru mie­
sięcy zaniepokojone roenącym 
niezadowoleniem załogi kie­
rownictwo kombinatu czyniło 
starania o zwiększenie fundu­
szu płac na rok 1988. ałe_ 
Dyrekcja huty 9 lutego w piś­
mie do ministra finansów pro­
ponowała podwyższenie pro­
gu ulg podatkowych od po­
nadnormatywnych wynagro­
dzeń z 30 do 35 proc, i zwol­
nienie z opodatkowania wzro­
stu wypłat za deputat węglo­
wy. Dałoby to możliwość zna­
cznego podniesienia zarobków 
hutników. Pismo uzupełniają­
ce wysłano jeszcze 29 lutego, 
a wobec braku jakiejkolwiek 
odpowiedzi z Centrum do ko­
lejnego pisma z 19 kwietnia 
dołączono uchwalę Rady Pra­
cowniczej HiL. Wyrażano 
„głębokie zaniepokojenie na­
strojami społecznymi” i pro­
ponowano drugie rozwiązanie 
— podwyższenie progu do 45 
proc.
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TYDZIEŃ ZE WSPÓLNEGO POSIEDZENIA KF PZPR 1 FKKR

W trosce o przyszłość
W SKODĘ odbyło się zwołane w tayike nadzwyczajnym 

wspólne posiedzenie KF PZPR i FKKR z udziałem aktywu 
KZ i POP. Obrady otworzył I »ekretarz KF Stanisław Ba- 
raoik, który przedstawił chronologię ostatnich wydarzeń 
w kombinacie, jak równie! zaistniałą obecnie sytuację. 
Zwrócił *ię do członków plenum o opinię i zaprezentowanie 
poglądów w kwestii rozwiązania nabrzmiałego konfliktu.

W trakcie posiedzenia 
wszyscy zabierający głos z roz­
goryczeniem mówiii o przy­
czynach, które doprowadzi­
ły do powstania sytuacji 
strajkowej. Przypomniano 
uchwały ostatniej konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej 
KF, wnioski, postulaty i 
uchwały z wielu zebrań Pod­
stawowych Organizacji Par- 
tykiych, które nie przyniosły 
spodziewanych efektów.

W większości wypowiedzi 
przewijała się troska i zanie­
pokojenie narastającym na­
pięciem. Wskazywano na 
fakt, te wśród strajkujących 
«5 ludzie, którzy chca pod­
jąć pracę, ale są zastrasza­
ni przez bojówki terroryzu­
jące. Wyraźnym tego dowo­

dem była próba uruchomie­
nia produkcji w ZB 4 ma­
ja nad ranem. Pracownikom 
przygotowującym urządzenia 
do produkcji grożono przy 
użyciu butelek i rurek.

Pytano, dlaczego w kombi­
nacie przebywają ludzie tu 
nie pracujący i wchodzący na 
jego teren nielegalnie?

Niepokój wśród załogi 
budzą nieustanne próby ła­
mania prawa i stosowania go 
elastycznie i różnorodnie w 
stosunku do poszczególnych 
pracowników. Wskazywano 
na brak konsekwencji dy­
rekcji w stosunku do straj­
kujących. Ponowna oferta 
darowania strajkującym kon­
sekwencji ekonomicznych jest 
niesprawiedliwa wobec tych

którzy cały czas pracują 
bądź też przerwali pracę na 
krótko.

Zwrócono uwagę, że nie 
ma wśród załogi pełnej in­
formacji. Niektóre komunika­
ty docierają do ludzi z opóź­
nieniem lub w ogóle nie. Ta­
ka sytuacja powoduje po­
myłki i niezrozumienie pod­
jętych już decyzji w kwe­
stiach polityki płacowej.

Generalnie dało się odczuć 
potrzebę podjęcia działań, 
które by przerwały powsta­
łą sytuację i przywróciły 
normalny tok produkcji 
kombinatu, tym bardziej, że 
strajk obecnie przestał mieć 
już charakter ekonomiczny, 
a staje się coraz bardziej po­
lityczny pod wpływem orga­
nizujących i kierujących straj­
kiem.

Do niektórych spraw poru­
szonych na plenum odniósł się 
biorący udział w jego obra­
dach dyrektor ds. pracowni­
czych 8tefan Niziołek. Pod­
kreślił, że kombinat działa 
w określonych regułach eko­
nomicznych określonych przez

prawo. Nie można podejmo­
wać decyeji pochopnych, któ­
re by doprowadziły do nie­
obliczalnych konsekwencji a 
możliwością upadłości przed­
siębiorstwa. Przykładowo speb 
nienie niektórych żądań »tra j- 
kujących prowadzących de 
100 proc, podwyżki płac zmu­
siłoby hutę do zapłacenia 30 
mld zł podatku, co przekro­
czyłoby nawet planowany 
zysk. Nadal podtrzymał on 
stanowisko dyrekcji o gwa­
rantowanym przyroście plac 
w roku bieżącym co naj­
mniej o 50 proc, co umo­
żliwiły między innymi de­
cyzje centralne o podnie­
sieniu progu podatkowego. 
Ewentualnie dalszy wzrost 
dochodów pracowników kom­
binatu będzie zależał od 
dobrych efektów pracy.

Kierując się troska o za­
pewnienie bezpieczeństwa pra­
cującym 1 wyrażającym go­
towość podjęcia pracy załóg 
oraz biorąc pod uwagę ne­
gatywny wpływ zaistniałej 
sytuacji na gospodarkę kra­
ju zebrani zaapelowali do 
wszystkich członków partii, 
aktywu społecznego i gospo­
darczego o pełne włączenie 
się do działań na Tzecz nor­
malizacji sytuacji i podjęcia 
pracy w kombinacie. o czym 
postanowiono poinformować 
KC PZPR. (P)

Do „ZŁOTEJ KSIĘGI ZASŁUŻONYCH 
PRACOWNIKÓW KM HiL” wpisani zostali. 
Tadeusz Bartoszek (ZH), Stefan Buster (ZS), Jerzy B< 

gosz (TE), Stanisław Budzyński (ZT), Edward Cisowsk 
(LK), Tadeusz Chołda (P-96), Mieczysław Doniec (ZA), Jan 
Foryś (ZO), Henryk Głębocki (ZB), Antoni Grymek (ZB). 
Konrad Grześkowiak (DI), Adam Kasprzyk (ZM), Jan Ko­
peć (ZA), Henryk Kulesza (ZG), Władysław Kulis (ZU), 
Florian Luba (W-29), Eugeniusz Micał (ZW), Stanisław 
Much* (ZS), Kazimierz Nowak (NI), Mieczysław Ordys 
(DKJ), Franciszek Piąder (ZP), Zygmunt Swierzewski (ZH), 
Aleksander Wernlo (ZR), Henryk Wójtowie* (DI), Julian 
tabiekł (PZOZ).

ŚWIĘTO HUTNIKÓW
CIĄG DALSZY Zł STR. 1

Sporo miejsca poświęcił też, co zrozumiałe, aktualnej sytuacji 
społecznej wewnątrz kombinatu, omawiając pewne aspekty 
polityki płacowej kombinatu. Mówca w imieniu kolektywu 
kierowniczego huty podziękował załodze za jej trud. Podczas 
uroczystości najbardziej zasłużeni i długoletni pracownicy KM 
HiL wyróżnieni zostali odznaczeniami nadanymi im przez Ra­
dę Państwa. Wśród nich znaleźli się: Wacław Bielecki oraz 
Władysław Feluś, którzy udekorowani zoetaH odznaczeniem 
JŁzwłużony Hutnik PRL’, (specjalna wkładka zawierająca 
wszystkie nazwiska odznaczonych z okazji „Dnia Hutnika” 
ukazała się oddzielnie).

W OSTATNI wtorek kolektyw kierowniczy KM HiL spot­
kał się w ramach obchodów hutniczego święta z gromem pe- 
dagogienym 1 młodzieżą szkolną. (mar)

»NOWA HUTA W STAREJ FOTOGRAFU”

3 MAJA w Salonie Wystawowym TPSP w Nowej Hucie, 
Aleja Róż 3, nastąpiło otwarcie wystawy fotograficz­
nej JiOWA HUTA W STAREJ FOTORAFII”. Wystawę 

«organizowało Muzeum Historii KM Huta im. Lenina ze 
zbiorów archiwalnych oraz fotogramów udostępnionych 
przez Klub Fotografików Amatorów z NCK.

Wiele zdjęć nie było dotąd nigdy publikowanych, toteż 
wszystkich miłośników Nowej Huty, którym bliska jest hi­
storia kombinatu i dzielnicy, zachęcamy do zwiedzenia tej 
ciekawej ekspozycji Wystawa będzie czynna codziennie 
w godzinach 11—17 (z wyjątkiem dni poświątecznych) do 
końca maja br.

Przedstawiona chronologicznie historia budowy miasta 
i kombinatu obejmuje okres od 1949 roku do pierwszego 
spustu surówki w 1954 roku.

Pierwszy kontrakt
W OPARCIU o uzyskane od »tycznia tego roku uprawnienia 

KM HiL podpisał kilka dni temu rwój pierwszy kontrakt 
handlowy. Porozumienie podpisane przez dyrektora han­

dlowego Bolesław* Szkutnik* oraz Kris* Berga-NIlsena dyrektora 
austriackiej firmy BNS AG specjalizującej się w handlu stalą, 
dotyczy eksportu 500 ton blach zimnowalcowanych, czarnych 
o grubości od 0,22 do 0,4 mm, które zostaną dostarczone według 
uzgodnionych dwustronnie warunków.

Z transakcji tej o wartości 135 tys. dolarów do dyspozycji kom­
binatu przekazane »ostanie kilkadziesiąt tysięcy dewiz tak po­
trzebnych przecież ns zakup części zamiennych i materiałów, bez 
których produkcja huty byłaby niemożliwa. O tym, że jest to 
wysoko opłacalny kontrakt, niechaj świadczy fakt, że w jego 
wyniku pozyskany dla krajowej gospodarki dolar ma cenę 300 
zł. tj. równowartość 75 proc, oficjalnego kursu państwowego. 
Jednocześnie dla pierwszej eksportowej transakcji KM HiL cena 
dewizowa za tonę dostarczonego wyrobu jest mniej więcej 
o 4 proc, wyższa od cen osiąganych w wyspecjalizowanych cen­
tralach handlowych (md)

Z BIURA HANDLU ZAGRANICZNEGO

Fot. MAREK DĘBTCKI

DZIĘKUJ EM Y
ZA PRACĘ...

.„pracownikom, kt6rxy «de­
tali na renty i emerytury. Są

x DKJ/KJ-2:
Aleksandra Diaczuk (32 łatę 
pracy)

x DKJ/KJ-5:
Roman Habas (43 lata pracy) 
x Zakładu Stalowniczego: 
Julian Dziedzic (27 lat pracy). 
Władysław Włodarczyk (35 las 
pracy). Józef Janczak (33 lata 
pracy), Julian Biernat (34 lata 
pracy). Tadeusz Gorczyca (¿5 
lał pracy), Robert Wawrzyn 
(33 lata nracy), Stanisław 2y- 
szczak (34 lata pracy), Włodzi­
mierz Staneek) (30 lat pracy). 
Ludwik Zajda (35 lat pracy), 
Wilhelm Frączek (33 lata pra­
cy), Stanisław Salwach (37 lat 
pracy), Józef Samek (31 lat 
pracy). Kazimierz Twardosz 
(32 lata pracy). Tadeusz Goł­
dyn (26 lat pracy). Piotr Bęt­
kowski (35 lat pracy), Stani­
sław lisowski (32 lata pracy), 
Helena Kusak (19 lat pracy), 
Roman Leszczyński (35 lat 
pracy). Zygmunt Niemiec (25 
lat pracy). Tadeusz Jarosiński 
(36 lat pracy), Józef Adamczyk 
(37 lat pracy). Jan Pa»ur (28 
lat pracy). Zdzisław Jakubiec 
(36 lat pracy). Roman Walasek 
(23 lata pracy). Zdzisław Nieć 
(34 lata pracy), Józef Figa (30 
lat pracy). Jan Dziadur (33 la­
ta pracy), Edward Tuman (35 
lat pracy), Stanisław Karaś (30 
lat pracy). Irena Grabowska 
(27 lał pracy). Józef Jędraski 
(35 lat pracy).

WCZASY POD 
ŻAGLAMI!

JAK INFORMUJE lasiąp- 
c> dyrektora ds. pracowni­
czych Tadeusz Stanieć, hutni­
cy będą mogli skorzystać wzo­
rem lat ubiegłych z możliwo­
ści czynnego wypoczynku na 
mazurskich jeziorach Od 
czerwca do września odbęozie 
się 8 14-dniiowych turnusów, 
rozpoczynającyh się 1 i 16 
każdego miesiąca w miejsco­
wości Zielony Gaj (na skrzy­
żowaniu trasy Mikołajki — 
Ryn) i tam kończących 
Załogi jachtów mają być 4- i 
5-osobowe. wszyscy muszą 
mieć karty oływackie. a przy­
najmniej jedna osoba z załogi 
— uprawnienia żeglarskie. U- 
ezestnicy wczasów sami też 
zapewniają »obie wyżywienie.

Termin składani* podań, 
zaopiniowanych przez zarządy 
zakładowe NSZZ. można skła­
dać tylko do końca maja w O 
środku Wczasów i Kolonii. Ce­
na jednego »kierowania w 
Hpcu i sierpniu — 10 tys. zł, 
w czerwcu i wrześniu — 7,5 
ty«, zł, a dla członków rod.cn, 
na które kombinat wypłaca 
zasiłki rodzinne odpowiednio 
5 t 3,5 tvs, ri,________ (vk>

DELEGACJA Z NRD 
W KLUBIE KOMBATANTA 
W KLUBIE KOMBATAN­

TA ZBoWiD gościła delegacja 
byłych antyfaszystów j człon­
ków ruchu oporu NRJJ, prze­
bywająca w Krakowie na za­
proszenie Zarządu Wojewódz­
kiego ZBoWiD. Delegacji nie­
mieckiej towarzyszył dyrektor 
Ośrodka Kultury i Informacji 
NRD w Krakowie, a gospoda­
rzy reprezentowali działacze 
ZBoWiD z wiceprezesami od­
działu fabrycznego na czele. 
Goście zwiedzili Muzeum 
Czynu Zbrojnego pracowni­
ków KM HiL, po którym o- 
prowadzał ich bohater spod 
Monte Cassino Tomasz Pro­
kop oraz wpisali się do księgi 
pamiątkowej.

WYJEDŹ ZA MIASTO
KRAKOWSKI AUTOMO­

BILKLUB i Oddział Fabrycz­
ny ZBoWiD przy KM HiL or­
ganizują w niedzielę, 8 bna, 
IX popularny turystyczny zlot 
samochodowo - autokarowy 
„Szlakami Miesiąc* Pamięci 
Narodowej” (dla zmotoryzo­
wanych). Odbędzie się on na 
trasie Kraków — Ziemia Ol­
kuska. Zbiórka o godz. 7 o*. 
Górali 23 (przy czołgu).

Również 8 tan. w Krzykowi« 
organizowany jest ZŁAZ tu- 
rystyczno-historyczny w 125. 
rocznicę powstania styczniowe­
go. Mogą w nim wziąć udział 
wszyscy: piesi, rowerzyści i 
zmotoryzowani. A. MISZTA
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TELEFON zadzwonił normalnie, zwykle o tej porze nie tylko 
związkowcy telefonują ze swoimi sprawami. Jednak tym razem 
informacja była elektryzująca; Na zgniataczu przerwano pracęl

WTOREK 26 KWIETNIA. Okol* 
godz. 16 grupa związkowców jo­
dzie do ZW. Jest już po rozmo­

wach z dyrekcją. Związkowcy próbują 
porozumieć się ze swoimi przecież ko­
legami. Bezskutecznie. Padają przezwi­
ska, z których „czerwone związki” ma­
ja być najbardziej obraźliwe. te bar­
dziej dosadne, są normalne.

Po południu przyjeżdża przedstawi­
ciel OPZZ, po 1 w nocy zjawiają się 
następni.

C? RODA 27 KWIETNIA Nie pracu- 
ją zakłady ZW, ZB, ZM. Niezalei- 

K~' ny Samorządny Związek Zawo­
dowy pracowników KM HiL, do któ­
rego dotarły żądania tych, którzy ni* 
pracują i nazywają siebie strajkują­
cymi, stwierdza w ulotce do pracow­
ników:

„Związek Zawodowy pracowników 
KM HiL od dawna zwraca uwagę dy­
rekcji, że płace w naszym kombina­
cie są niskie. Ranga zawodu hutnika 
spada. Porozumienie płacowe x 1984 
roku nie spełniło oczekiwań załogi. 
Dlatego zrozumiała jest sytuacja straj­
kowa w niektórych zakładach. Biorą 
w tym strajku udział także nasi zwiąs- 
kowcy. Jesteśmy z nimi. Popieramy żą­
dania płacowe. (...)

NSZZ pracowników KM HiL jeszcze 
raz przedstawił problemy dyrekcji kom­
binatu. Jeżeli nie zostaną zrealizowa­
ne związek podejmie spór zbiorowy”.

I w ślad za tym powstaje komunikat 
nr 1, w którym skierowane do dyrek­
cji postulaty: 1 — dokonać.-przyrostu 
płac w 1988 roku poprzez Aa — pod­
wyższenie płacy zasadniczej dla Każ­
dego zatrudnionego w KM HiL o 6 tys. 
zł od 1 maja br. a b — włączenie 
dodatku osłonowego 6 tys. zł do płacy 
zasadniczej od 1 grudnia 88 r. A e — 
podniesienie dodatku stażowego, nagro­
dy jubileuszowej, odprawy emerytalnej 
i innych składników z porozumienia 
płacowego, które należy wprowadzić w 
życie od 1 lipca br.: 2 — objąć pre­
miowaniem za dodatkową produkcję 
wszystkie zakłady KM HiL od 1 maja 
br. 3 — przywrócić deputat węglowy 
— 5,6 tony dla każdego zatrudnionego, 
dla Zakładu Koksochemicznego 8 ton. 
4 — zwiększyć odpis na fundusz so­

cjalny załogi x zysku od bazy 10,5 ty*, 
zł. S — znieść taksy klimatyczne i na­
rzuty w rejonach wypoczynkowych. 
6 — dokonać przeglądu stanowisk pod 
względem bezpieczeństwa i higieny pra­
cy do 31 września br. 7 — w przy­
padku zaprzestania akcji protestacyjnej 
w ciągu 24 godzin od podjęcia rozmów 
negocjacyjnych przez NSZZ domagamy 
się niewyciągania służbowych i irmych 
konsekwencji w stosunku do strajku­
jących pracowników kombinatu. 8 — 
żądamy poinformowania załogi poprze* 
wszystkie dostępne środki przekazu.

CZWARTEK 28. Trwają negocja­
cje komisji NSZZ pracowników 
kombinatu z dyrekcją. O godz. 

16 przerwa. Podczas niej dyrektor na­
czelny kombinatu udziela wywiadu 
dziennikarzom: — Postulaty są różnej 
wagi. Nie wszystkie w obecnym etapie 
mogą być zrealizowane. Większość s 
nich przekracza obecne możliwości ko­
mbinatu. Są pozycje, które od lat po- 
■tnlowano, niektóre łączą się z aktu­
alną sytuacją. Strajk mnie jednak za­
skoczył. Byłem właśnie w Warszawie 
i podwyżki płacowe w dużej mierze zo­
stały załatwione. Może gdyby decyzja 
o strajku przesunęła się o jeden dzień, 
nie byłoby go w ogóle”.

Do godz. 20 nastąpiła przerwa w ne­
gocjacjach. Walcownia Taśm czeka na 
komunikat z rozmów. W zależności od 
jego brzmienia jest szansa, że jej pra­
cownicy podejmą pracę. Po godz. 21 
nadchodzi informacja z dyrekcji o nie­
możliwości zrealizowania punktu la. 
Ale jeszcze raz specjaliści przeliczą 
wszystko dokładnie.

Zakład Koksochemiczny pracuje „na 
pół gwizdka” popierając strajkujących. 
Przerywają także pracę robotnicy w 
Zakładzie Przetwórstwa Hutniezego w 
Bochni.

PIĄTEK, 29 KWIETNIA. O godz. 12 
rozpoczynają się ostateczne rozmo­
wy w sprawie wzrostu płacy o 6 

tya. zł. O godz. 17.30 zostają zakończo­
ne. NSZZ wydaje Komunikat nr 3:

..Nie osiągnięto porozumienia jedy­
nie w sprawie podwyższenia płacy o 6 
tys. zł, gdyż stanowisko dyrektora na­
czelnego uzasadniane brakiem fundu­

szy jest dla nas nie do przyjęcia. Zwią­
zek Zawodowy nie może odstąpić od 
wyegzekwowania słusznych żądań pła­
towych załogi. Zgodnie z Uchwałą Za­
rządu NSZZ z 29. 04. 88 postanowiona 
przystąpić do II etapu prowadzenia spo­
ru przed Kolegium Arbitrażu Społe­
cznego przy Sądzie Wojewódzkim w 
Krakowie. Przepisy ustawy postana­
wiają, że w okresie rozstrzygania spo­
ru nie mogą być prowadzone akcje pro­
testacyjne w formie strajku. Dlatego 
zwracamy się do koleżanek i kolegów 
o podjęcie pracy”.

Przewodniczący NSZZ z Bochni przy­
nosi wiadomość, że u nich pracują nor­
malnie. Trochę ulgi na twarzach zwią­
zkowców. Trwają przygotowania do 
działań ustawowych, po podjętym spo­
rze zbiorowym. Informacje o podję­
tych działaniach strajkowych w Sta­
lowni są tylko plotkami. W Transpor­
cie Kolejowym na zmianie o godz. 22 
zawyły syreny, wszyscy podjęli pracę 
normalnie. Po godz. 23 telefon z ZM: 
Niektóre wydziały podejmują pracę. 
Bojowa suwnicowa próbuje zastraszyć 
tych, którzy chcą pracować, ale hutni­
cy są hutnikami.

Po godz. 24 związkowcy jadą z ko­
munikatem do zakładów. Cichcem prze­
myka się wózek akumulatorowy, na 
którym skulony komitet strajkowy je- 
dzie do ZB (dojechali szczęśliwie, cho­
ciaż przepisy bhp zabraniają tego po­
jazdu używać do przewożenia ludzi). 
Nad bramą ZB świeży ociekający je­
szcze zieloną farbą napis „Strajk Trwa".

Dochodzi godzina 1 w nocy — już 
sobota. Na twarzach związkowców 
zmęczenie. Tych twarzy sporo przewija 
się w tym czasie, ale chyba jeszcze za 
mało. Niektórzy przysypiają w fote­
lach. Przedstawiciele OPZZ po którejś 
już kawie z trudem trzymają powieki 
Tylko ci, którzy kiedyś pracowali na 
nocnych zmianach, z właściwym sobie 
poczuciem humoru stwierdzają: — je­
dnak dobrze pracuj« się w nocy, tak 
spokojnie...

SOBOTA 30 KWIETNIA. Nocne 
zmiany ZM Kuźni i Hartowni pod­
jęły pracę, o godz. 14 ruszyła pełną 

parą Koksownia. Przewodniczący 
NSZZ ZK przynoszący tę wiadomość 
— uśmiechnięty. Stwierdza: — Teraz 
to już nie jestem zmęczony, ezuję się 
doskonale.

W opracowaniu jest protokół rozbież­
ności, który potrzebny będzie w sądzie.

Niedziela i maja, związkowcy 
udają się na manifestację. Zostają 
dyżurujący, którzy odpowiadają na 

pytania, co słychać, przede wszystkim 
licznym dziennikarzom. Po manifestacji 
trochę więcej, ale ciągle tych samych 
osób „wpada” do kombinatu. Dzisiaj 
nie wszyscy pracują, ci ze stanowisk 
dyżurują przy telefonie.

PONIEDZIAŁEK 2 MAJA jest na­
stępnym dniem pracy związ­
kowców. Należy dobrze przygoto­

wać wszystko do sądu, przyjąć dekla­

racje członkowskie które w ostatnich 
dniach napłynęły do NSZZ...

WTOREK, 3 MAJA. Emocje jakby 
trochę opadły, związkowcy są co­
raz bardziej zmęczeni. Już mniej 

osób wpada do pomieszczeń w budynku 
JS”. Specjaliści jeszcze raz sprawdzają 
wszystkie dokumenty szczególnie pod 
względem prawnym. Protokół rozbież­
ności musi być dopracowany do ostat­
niej kropki. O godŁ 18 dociera do za­
łogi komunikat o podpisaanśu prze* 
związkowców załącznika do porozu­
mienia płacowego Kolektywy zakła­
dów dzielą pieniądze które załoga do­
stanie od 1 maja. Jest to 10,5 tys. śre­
dnio na pracownika.

S' RODA 4 MAJA. Ostatnie podpisy 
pod protokołem rozbieżności zostały 
zebrane. Czy jednak arbitraż dojdzie 

do skutku, skoro strajk trwa? Z za­
kładów docierają informacje. „Gorąca** 
sprzedała blachę do Marek k. Warsza­
wy, do FSC Lublin, jutro zgłosi sią 
.Cegielski” z Poznania.

Załogi strajkujące pocieszane są 
przez swoich przywódców: Strajkuj* 
cie — wszystko będzie zapłacone. Po­
stulały strajkujących zmieniają s:a 
rozrastają. Nie zawsze dokładnie wia­
domo. o co chodzi. Stawiane warunJd 
zaczynają być absurdalne.

Przewodniczący jednego z wydzi^ 
łów, który nie pracuje, dzieli się ref­
leksją: — Byłem z nimi przez kilka 
dni, nawet pozwalano mi mówić. Za­
wsze przy rozpoczęciu zmiany rozpo­
czynało się głosowanie: Czy przystąpić 
do pracy, czy przyjąć przedstawień« 
racje. Szybko znajdowali się wspoma­
gający z innych wydziałów. gdy cho­
dziło o -.nie”. Gdy załoga zaczęła bud 
coraz bardziej na .tak”, przestano gło­
sować. Teraz tylko Komitet Strajku 
ma rację i glos, decyduje za wszyst­
kich i o wszystkim — być albo nie byd 
załogi. Przyglądałem się temu wszyst­
kiemu i teraz już wiem. Takiej lekcji 
jeszcze nie miałem.
Bronisława KUFEL-WŁODKOWA

uta im. Lenina strajkuje. W zachodnich agen­
cjach pojawiają się sensacyjne wiadomoici, że 
nie pracuje 20 tysięcy ludzi. Inni twierdzą, że 

produkcja przebiega normalnie, bo na odjęciach sa­
telitarnych widać dymiące kominy. Oczywiście za­
równo jedni jak i drudzy rozmijają się z prawdą. 
Ta pogoń za wiadomościami z ostatniej chwili jest 
często skażona manipulacją. Nie o taką popular­
ność kombinatu zdecydowanej większości załogi 
chodzi.

Z dużymi wątpliwościami siadałem do pisania te­
go felietonu. Przecież ja też nie mam monopolu na 
rację. Nie do końca znam przebieg wszystkich wy­
darzeń. Ale z drugiej strony ucieczka od tego te­
matu byłaby wygodnictwem i asekuranctwem. Po­
nadto felieton jako gatunek dziennikarski daje pe­
wien komfort dziennikarzowi. Przecież to są moje 
osobiste refleksje, z którymi nie muszą się wszyscy 
zgadzać i utożsamiać.

Nie będę zajmował się kalendarium wydarzeń i 
odnotowywaniem faktografii. Czynimy to w dzisiej­
szym wydaniu „GNH” w miarę posiadanych możli­
wości. Natomiast nie sposób uciec od pewnego od­
niesienia się do zaistniałych faktów.

Przede wszystkim nie zazdroszczę dyrektorowi 
Pustówce. Naciski i presje, które przeżywa ze 
wszystkich stron, są ogromne i często sprzeczne. Z 
jednej strony pracownicy wyciągają ręce po pie­
niądze, których nie ma, a z drugiej przedstawiciele 
Centrum.-twierdzą, że polityka placowa jest wew­
nętrzną sprawą kombinatu. To bardzo ład­
nie brzmi, że polityka placowa jest we­
wnętrzną sprawą kombinatu, ale niestety, fakt ten 
nie jest do końca prawdą. Miałoby to miejsce wte­
dy, gdyby huta podlegała wszystkim mechaniz­
mom reformy. Na razie tak nie jest. Ceny urzędo­
we i reglamentacja wyrobów ogranicza swobodę 
ruchów dyrekcji. Stąd się biorą różne ulgi podat­
kowe. w sprawie których decyzje zapadają w War- 
szawie.

Rozumiem rozżalenie ludzi, którym żyje ńę nie­

łatwo. Podwyżki cen wielu artykułów rozbudzają 
potrzebę zwiększenia własnych dochodów. Jednak 
zaczynam mieć wątpliwości w stosunku do tych, 
którzy ulegają emocjom oraz zaślepieniu i zaczyna­
ją podcinać gałąź, na której siedzą. Nieuchronnie 
musi to się skończyć bolesnym upadkiem.

Znajomi, których spotykam, coraz bardziej agre­
sywnym tonem pytają mnie, czego wy chcecie. 
Utożsamiając mnie z hutnikami, atakują i naga bu-

duże i niale

Czy zdają sobie sprawę?
ją, co zamierzacie tym strajkiem osiągnąć. Twier­
dzą, że poprzewracało się niektórym w głowach, 
jeśli chcą zarabiać po 100, a może i 200 tysięcy. 
Inni ze złośliwym uśmiechem twierdzą: strajkujcie 
dalej, to może wreszcie zamkną hutę i wszyscy bę­
dą zadowoleni: ci, którym się nie opłaca pracować 
za małe pieniądze, a przede wszystkim wszyscy 
krakowianie, którzy odetchną świeżym powietrzem.

Początkowo starałem się odpowiadać, używając 
racjonalnych argumentów. Niestety, od pewnego 
momentu zaczyna mi ich brakować. Ma to miejsce 
od chwili, kiedy większość postulatów ekonomicz­
nych została po myśli załogi załatwiona, a strajk, 
co prawda zmniejszonej grupy, nadal trwa.

Zaczynam podejrzewać, że to już nie o zarobki 
chodzi. Pojawiła się grupa ludzi, która chce upiee 
przy okazji swoją pieczeń. Tylko oni są dzisiaj tu, 
jutro tam i zawsze na swoje wyjdą. Natomiast hut­
nicy są u siebie i przyjdzie im własne problemy 
rozwiązywać samym. Nasze zaległości i straty sa­

mi będziemy musieli odrobić. Jeżeli eheemg lepiej 
zarabiać, to musimy to wypracować. Nie ma do­
brych wujków, którzy dadzą nam coś za darmo. 
Nikt do huty nie przyjedzie z workiem pieniędzy 
i nie będzie go rozdzielał. Zresztą nie jest proble­
mem wydrukować banknoty i je rozdać. Pieniądz 
musi mieć pokrycie w wyprodukowanym towarze. 
W przeciwnym razie będziemy mieli wypchane 
portfele, ale również puste półki w sklepach. To 
już kiedyś miało miejsce i oowinniśmy z tego wnioski 
wyciągnąć. '

Rozmawiałem z jednym dziennikarzem zachod­
nim, nie zawsze nam życzliwym, ale tym razem 
byłem zdumiony jego dość trafnym spostrzeżeniem.

Powiedział, że on czegoś tu nie rozumie i ma wąt­
pliwości, jak relacjonować wydarzenia do swoje­
go kraju. Pisał, że polska gospodarka się reformu­
je, że są wdrażane w praktykę prawa i mechaniz­
my ekonomiczne. Na czele tych zmian stoją postę­
powi politycy i wybitni ekonomiści. Natomiast 
ten strajk i ewentualne inne zakłócenia w pol­
skiej gospodarce będą ciosem w plecy dla 
tej reformatorskiej grupy. Stąd już tylko 
krok do zatrzymania procesu demokratyzacji 
i reform ekonomicznych, bo przecież w Pol­
sce są zwolennicy „twardego kursu” domagający 
się zawieszenia reform i złapania wszystkiego w 
„mocne ręce”. Czy zdają sobie z tego sprawę straj­
kujący. że swoim postępowaniem popierają najbar­
dziej konserwatywną grupę we władzy?

Pozostawiam bez komentarza tę opinię dzien­
nikarza zachodniego, choć zadaję sobie podobne 
pytania...

ES-PE
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Wyboiste drogi 
hutniczej racjonalizacji

Są słowa «użyte do tego stopnia, że za­
tracają swój pierwotnie głęboki sens. Sło- 
wa-slogany, słowa-spłowiałe hasła na 

sztandarach biurowej sprawozdawczości. Tak 
właśnie widzę słowo RACJONALIZACJA. Po­
wtarzane do znudzenia w referatach, protoko­
łach, opracowaniach stało się powoli pojęciem, 
które nie Jest w stanie wzbudzić żywszego zain­
teresowania osób postronnych.

Jakże często — schodząc na rodzimy grunt — 
powtarzają je różnego szczebla władze społecz- 
no-polityczno-administracyjne KM HiL, czyli lu­
dzie, którzy wiele mogą, a w każdym razie wie­
le móc powinni. Decydenci, menedżerowie czy 
po prostu — gospodarze. Powtarzają i — to mo­
ja sugestia — na tym kończą. Przesadzam? By­
najmniej. Fafct, że około 800 przyjętych (czytaj: 
uznanych za dobre) projektów racjonalizator­
skich leży, nie mogąc się doczekać zastosowa­
nia, jest tego nader wymownym dowodem.

Powszechnie za talii stan rzeczy obciąża się 
kierowników zakładów czy wydziałów. Tak... 
Ale oni podlegają przecież władzom zwierzchnim, 
zobowiązani są więc wykonywać odgórne pole­
cenia... Zwłaszcza wówczas, gdy idzie o dobro 
produkcji, o jej usprawnianie, unowocześnianie, 
czynienie pracy ludzkiej lżejszą, stwarzanie zno­
śniejszymi fatalnych obecnie warunków pracy. 
Kierownik wypinający się na te sprawy może 
być pcsądzany o sabotaż, a wtedy... Cóż, jak to 
mówią, nie ma ludzi niezastąpionych. Toteż 
pytanie, dlaczego nie jest dobrze z ruchem wy­
nalazczym, wydaje mi się zgoła naiwne, jeśli 
nie wręcz kpiarskie. Takie jest moje osobiste 
zdanie A co na to fachowcy z Klubu Techniki 
1 Racjonalizacji? W tej sprawie wypowiedział 
się sekretarz KTiR taż. Tymoteusz Nykiel, pod­
sumowując hutniczy ruch racjonalizatorski za 
ubiegły rok.

WYNIKI ZAPRZECZAJĄ RACHUBOM

_Po załamaniu w latach 1981—83, od roku 1964 
dawał się zauważyć powolny, ale stały wzrost 
Kczby zgłaszanych projektów. Wydawało się, że 
będzie t<> tendencja trwała, gdyż nowe uregulo­
wania prawne obowiązujące od 1984 roku są 
korzystniejsze dla ruchu wynalazczego. Osiągnię­
te w minionym roku wyniki zaprzeczają tym 
rachubom. Nastąpił zauważalny spadek i po­
gorszenie się wyników prawie wszystkich ana­
lizowanych wskaźników. Jest to objaw niepo­
kojący w sytuacji, gdy oczekiwany był dalszy 
wzrost”.

Tymoteusz Nykiel poinformował, te w zesz­
łym roku zgłoszono 1143 projekty, ti o 169 mniej 
niż w roku 1986 i mniej niż trzy lata temu. 
Oczywiście, nie wszędzie rzecz wygląda jedna­
kowo tle. Są zakłady, w których nastąpił nawet 
wzrost liczby projektów. Należą do nich: ZB, 
ZM, ZR, TT, TE. TO i ZE. Spadek wystąpił 
natomiast w większości podstawowych za­
kładów HiL: ZK, ZO, ZS, ZH, ZP, ZG, ZW, 
P-67, ZZ, ZT, ZA, DL, DI oraz P-96.

Przykrym nieporozumieniem wydaje się fakt, 
że w 1987 roku rozpatrzono zaledwie 92,8 proc, 
ogólnej liczby zgłoszonych projektów. W zna­
czący sposób, bo aż o 207 spadła też liczba pro­
jektów przyjętych do stosowania (faktem jest 
że nie wszystkie — z uwagi na swą jakość — 
zasługiwały na przyjęcie). Tylko 48,5 proc, roz­
patrzono w ustawowym terminie. Cóż, sądzę, 
że właśnie dlatego ruch wynalazczy ma sto­
sunkowo niewielu wyznawców. Czują, że ich 
praca jest po prostu lekceważona, że nie są 
traktowani poważnie.

Nie ma racjonalizacja powodzenia u młodych 
pracowników. Oni chciefeby — co ze wszech 

miar logicznie — aby dodatkowa praca ich 
szarych komórek mózgowych była oceniona szy­
bko i sprawiedliwie. Aby — jeśli okaże się, że 
wymyślili coś godnego uwagi — mogli obserwo­
wać z satysfakcją, jak huta korzysta z owoców 
ich pracy. Mieć świadomość, że nie tworzą „do 
szuflady” czy gwoli zaspokojenia sprawozdaw­
czości. A poza tym jeszcze — żeby ich twórczość 
była odpowiednio nagrodzona. Tego wymaga 
tocząca się twarda gra ekonomiczna. Tymcza­
sem wszystko, co się wiąże z racjonalizacją, mo­
że co najwyżej zniechęcać: niezwykle rozbudo­
wana skala formalności z tym związanych, zbyt 
długi okres czekania na pieniądze, a ponad­
to — brak pewności, czy ktoś to zechce stoso­
wać, a jeśli tak to czy aby nie przeciągnie się 
to do przyszłego stulecia. Z przyczyn finanso­
wych nie interesują także ludzi konkursy bły­
skawiczne i giełdy wynalazcze.

A PRZECIEŻ PRZYNOSZĄ ZYSK

Nie sposób zrozumieć, dlaczego tak niewiele 
uwagi poświęca się w kombinacie racjonaliza­
cji. Myślę o autentycznej uwadze, nie zaś o uwa­
dze sprawozdawczej. Nie sposób zrozumieć, bio- 
rąc pod uwagę, że przynosi osia całkiem po­
kaźny zysk przedsiębiorstwu. Zresztą oddajmy 
w tej kwestii głos sekretarzowi KTiR:

„Omawiając osiągnięte przez kombinat efekty 
ekonomiczne od zastosowanych projektów wy­
nalazczych, należy tu podkreślić poważny ich 
wzrost w stosunku do roku poprzedniego, wy­
rażający się prawie 52 proc, wzrostem, tj. z 
929,7 min w roku 1986 do 1.412,1 min w roku 
1987. Oczywiście, są to efekty ogółem, bo efekty 
roku 1987 w stosunku do 1986 wzrosły bardzo 
wysoko, bo aż o 105,7 proc, i osiągnęły wartość 
871,2 min zł. Wpływ na to miał w pewnej mierze 
również wzrost cen, ale jednak większość z nich 
powstała z tytułu wdrożenia cennych pomysłów 
przynoszących całej załodze poważny zysk, któ­
ry w stosunku do ogólnego zysku kombinatu 
•tanowi liczący się udział. Oczywiście, zysk ten 
mógłby być o wiele większy, gdyby zastosować 
wszystkie oczekujące na wdrożenie projekty, 
których Ilość wzrosła do 793 wobec 684 projektów 
jakie zostały zastosowane w roku 1987.

Innym sposobem na powiększenie efektów ■ 
tego tytułu jest rozpowszechnienie Ich na tere­
nie kombinatu i w innych jednostkach gospo­
darki uspołecznionej, czego nie stosuje się w 
kombinacie (podkr. red.).

Największy zysk z zastosowanych w ub. roku 
projektów osiągnął Zakład Koksowniczy (ot 
290 min). Na drugim miejscu znajduje się ZB 
(ok. 165 min), a na trzecim — ZH (ok. 164 min.) 
Na czwartym — ZO (ok. 158 mki) na piątym — 
ZW (ponad 148 min).

Wymienione kwoty powinny przemawiać do 
wyobraźni gospodarzy KM HiL. Zachęcić ich do 
stwarzania optymalnych warunków, sprzyjają­
cych pracy twórczej. W obecnej chwili daje się 
zauważyć pewien odwrót od ruchu racjonaliza­
torskiego. Dość wspomnieć, że liczba robotni­
ków zgłaszających projekty spadła do 421 osób, 
liczba inżynierów i techników do 1.043 osób, a 
liczba „młodych” — do 108 o6Ób.

Zamiast moralizować na zakończenie, apeluję 
— w ślad za inż. Tymoteuszem Nykielem do 
dyrekcji KM HiL, kierowników zakładów i wy­
działów, rady pracowniczej, związku zawodowe­
go, kół KTiR oraz wszystkich, którzy mają tu 
coś do powiedzenia, o przyznanie racjonalizacji 
należnego jej miejsca i stworzenia warunków 
pomyślnego rozwoju.

Romualda JAROCKA-NOWAK
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strajkujących — pawie jeden 
z delegatów prosząc o wyja­
śnienie.

W wypowiedziach czuło się 
napięcie. Były one ostre, że 
zacytuję p. Nowickiego (_)— 
Nie zrozumiałem dyr. Nizioł­
ka. Nie ma z kim negocjować? 
Strajkują przecież pracownicy 
kombinatu. Po wydziałach 
krążą listy, pracownik musi 
się wypowiedzieć, czy jest za 
strajkiem, czy jest mu przeci­
wny. Chcąc wyjść z bałaganu, 
trzeba wyjść do Komitetu 
Strajkowego.

— Nie rozmawia się z Ko­
mitetem Strajkowym. Jakie 
więc dyrekcja widzi wyjście 
z tej sytuacji? Czy można li­
czyć na to, że ludzie podejmą 
pracę. Może zebranie zobo-

twierdzę, że nie ma s kim ne­
gocjować. Powiedziałem, że 
były spotkania, rozmowy z ko­
mitetem i nie doszliśmy do 
porozumienia (._) Dyrektor 
wyjaśnia sedno sporu. Infor­
muje też. że gdy strajkujący 
niezwłocznie podejmą pracę, 
zaniechane będą w stosunku 
do nich wszelkie konsekwen­
cje.

I jeszcze jeden głos, nagro­
dzony brawami.

— Dopiero jak jest ogieA 
szuka się gaśnicy. Przecież to 
już było. I znowu dyrektorzy 
się pocili, robili co mogli i 
nic nie mogli, bo panowie tam 
na „górze” załatwili sprawy 
płacowe HiL dopiero 26 kwie­
tnia, kiedy się dowiedzieli, że 
jest strajk. Pisaliśmy do Mi­
nisterstwa Finansów o przy­
spieszenie decyzji placowych.

PROGI
i

BARIERY
wiąże dyrekcję do rozmowy
— proponuje Andrzej MAR­
CINIAK (z Koksowni).

— Gdzie były związki przez 
t lat? Dziś z nimi się negocju­
je. Pan przewodniczący R.P.
— Czyżewski miai wystąpić do 
Zebrania Ogólnego w sprawie 
dodatkowych negocjacji ze 
strajkującymi, * ta aa sali 
„wychodzi”, że proponuje po­
tępienie protestu — powie 
Marian PAWLAK z ZK.

— W zamyśle Bady było 
przejście na legalne formy 
działania, ezyU porozumienie 
strajkujących s NSZZ Pr. KM 
HiL. Działania, • których mó­
wi pan Pawlak, podjęła Rada 
niezwłocznie po posiedzeniu 
przed Zebraniem Delegatów 
Odpowiednie informacje prze­
kazane zostały strajkującym 
m. in. przez kolegę Zborow­
skiego. Takie działanie, sądzę, 
nie ma nie wspólnego s po­
tępieniem protestu — wyja­
śnia przewodniczący RJ?. — 
Zbigniew Czyżewski.

Na pytania delegatów od­
powiedział dyrektor ds. pra­
cowniczych Stefan Niziołek. 
Powiedział m. ta. C—) — Nie

Była odpowiedź? Nie było A 
polem pretensje, że ktoś n.e- 
zrzeszony bierze się do robo­
ty. Któremuś z dyrektorów 
może się „oberwać" przy o- 
kazji — prorokuje maszynista 
ZT — Franciszek SEMIK.

Trwa sytuacja patowa. Dy­
rekcja nie może ze wzglę­
dów formalno-prawnych 

rozmawiać z Komitetem Straj­
kowym. Proponuję więc po­
wołać nieformalną grupę, któ­
ra by podjęła nieformalne ne­
gocjacje pomiędzy KS a związ­
kiem zawodowym, który for­
malnie rozmawia z dyrekcją 
— pada wniosek do przegło­
sowania przez delegatów. Od­
bywa się nawet głosowanie. 
Ale okazuje się, że po przer­
wie zebranie jest nieformal­
ne, brakuje delegatów, by 
mogło być prawomocne. O- 
statecznie postanowiono, że w 
imieniu delegatów Rada Pra­
cownicza zaapeluje o przerwa­
nie strajku, podejmie się też 
roli mediatora w zaistniałym 
ąporae.

Janina DZIURO

SPOTKANIE 
RACJONALIZATORÓW

W PIĄTEK 22 kwietnia odbyło 
się uroczyste spotkanie czołowych 
racjonalizatorów KM HiL z udzia­
łem władz społeczno-politycznych 
huty i dzielnicy oraz przedstawi­
cieli resortowych i wojewódzkich 
komórek wynalazczości. Podczas 
spotkania wiceprezes Klubu Tech­
niki i Racjonalizacji Jan Staniew- 
ski poinformował obecnych o bie­
żących problemach ruchu racjona­
lizatorskiego w kombinacie i owo­
cach konkursów wynalazczych za 
rok 1987. Wyróżniających się twór­
ców myśli technicznej udekorowa­
no odznaczeniami państwowymi, od­
znakami i dyplomami. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski uhonorowany został Broni­
sław Bednarski (ZG).

. (ron)

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

„WITAJ MAJ, 3 MAJ"
ł MAJA 1791 R. Sejm Wielki uchwalił Ustawę Rządową, która 

przeszła do historii pod nazwą KONSTYTUCJI 3 MAJA. Okaz aa 
się pierwszą nowoczesną konstytucją w Europie. Uchwalona zo­
stała dla dobra powszechnego, dla ugruntowania wolności, dla 
ocalenia ojczyzny naszej i jej granie. Jej twójcami były światłe 
umysły epoki, m. in. król Stanisław August, Ilugo Kołłątaj oraz 
Ignacy Potocki.

Konstytucja zachowała dotychczasowe przywileje szlachty. Ze 
szczególną uwagą ustosunkowała się do sprawy mieszczan i chło­
pów. Tym pierwszym przyznała uprawnienia wynikające z usta­
wy z 18 kwietnia 1791 „prawa o miastach", która stała się jej 
integralną częścią. Pod opiekę prawa i rządu krajowego oddawała 
natomiast chłopów, ów Jad rolniczy, spod którego ręki płynie 
najobfitsze bogactw krajowych źródło’’.

Stosując doktryną Monteskiusza konstytucja wprowadziła zasadę 
trójpodziału ułodry. Władzę prawodawczą miał sprawować Sejm, 
wykonawczą — król i Straż Praw, władzę sądowniczą zaś — try­
bunały w niczym ni« uzależnione od króla lub rządu. Sejm, jako 
naczelny organ władzy, składał się z «lwu izb: Poselskiej i Sena­
tu. Posłowie wchodzący w jego skład zostali uznani za reprezen­
tantów całego narodu, a nie tylko bezpośrednich wyborców.

Konsiyucja 8 Maja zniosła zasadę „liberum Teto”, wprowadza­
jąc na jej miejsce zasadę podejmowania decyzji większością gło­
sów. Król stał się jak gdyby dożywotnim szefem rządu. Wprowa­
dziła teł zasadę dziedziczności tronu. K rstytucja miała stanowić 
początek reformowania państwa. Dzieło reform zniweczyła Targo­
wica. Najwięcej entuzjastów nasza konstytucja znalazła we Fran­
cji i Wielkiej Brytanii

Począwszy od 1919 roku 3 maja obchodzony był jako święto 
narodowe. Od roku 1981 stało «tę ono świętem Stronnictwa Do- 
mekratyezneg*. tren)
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Przyjeżdżających a* 
o*. Wndów PKP wilk tao- 
lejowy semafor 1 stylizo­

wana rogatki jsoed «klepem 
•tuląca z* stojaki na rowery. 
Obcfc celerósMa bloków mia-
■skalnych identycznych Jak ta 
w najstarszych nowohuiitieh 
asirydlach. Kitka metrów dalej 
z kolei wiejskie, gdzieniegdzie 
je.aeze drewniane zabudowa­
nie ei-aa pola. Trwają wio- 
saaw proca połowę. To miej­
sce jest dość specyficzna, d>oó- 
by » powodu uderzenie jega 
miejskiego charakteru z wiej­
skimi ciągle jeszcze sielskimi 
pejzażami, min» dymiących 
w oddali kominów kombinatu.

"Naez redukcyjny dyżur, któ­
ry odbyliśmy niedawna w 
pięknej, wybudowanej w czy­
nie apołecmym świetlicy, wrtn- 
d»t wśród miesaacańców (nie 
tylko Wartował sporo zainie 
resowasńe. Pnoeaooo o oałat- 
erieeie spraw tnterweocyjoydk, 
dneteoo olą «wołani terekaaś 
I problemami. Oto garóó infor­
macji a repottecsłrich ootatnk- 
kó*

Byliśmy w Wadowie...
NA SKRAJU MIASTA, 

NA SKRAJU WSI

Wybudowane kilkanafcfo łat 
temu przeć Południową Dy­
rekcją Kolej Państwowych o- 
aicdle przemrożone było dla 
pr&cowoikóar położonej me o- 
podał stacji kolejowej Nowa 
kute. Ddaiaj iyje tutaj blisko 
■140 rodzin, czyli około 500 o- 
sób. lata jednak zrobiły swoja 
i dcii łyżko zemafoe podkreśla 
kolejowy charakter tego miej- 
■kiego przysiółka. Coraz więcej 
wśród miesskauców jest pra­
cowników huty i nowohuckich 
zakładów pracy. Jeszcze kilka 
lat temu wtulone pomiędzy 
wiejskie chaty osiedle chyliło 
•ńą icu ruónie. Nie było gazu, 
do bloków wiodły zalane wo­
dą żwirowa ścieżki, na miej­
scu, gdzie obecnie stoi świełU- 
ea i plac zabaw, pasły sią kro­
wy.

Wystarcsyły ostatnie lata, aby 
■mieni* nie de poznania 1« 
miaMo na skraja wsi. Prężny 
komitet oeiedlowy, aktywna 
działalność ąpołectma, a przede 
wsrystkira projekty i piany po­
parte aoteiZycznym działaniem 
— to wszystko onieniło wize­
runek Wadowa i warunki ży­
da jogo mieszkańców. Wyasfal- 
towaae jezdnie, chodniki, za­
dbane ogródki przyttokowe, od­
nowiona kotłownia, no i naj­
większa chluba wadowlan świe­
tlica będąca obecnie filią Do­
mu Kultury Kolejarza.

1 OSIE17L3WE RADOŚCI
I PROBLEMY

To wruyt>3ro Już przeszłoś*. 
Ostatnio na placu zabaw usy­
pano górkę saneczkową dla 
najmłodszych, oby dopisała tyl­
ko przyszłoroczna zima. Pla­
ny komitetu osiedlowego dzia­
łającego pod kierownictwem 
Kazimier«* Pająka zakładają 
daksaą rozbudową łwietllcy. No 
cór., ciasno robi się w dwóch 
łednych wyposażonych w kolo­
rowy telewizor, podręczną M- 
bliotooką i atrakcyjne gry po- 
mieszezeniach. Był może po- 
waerBCtaria tej placówki >i*

«3 TYDZIEŃ W DZIELNICY
Ji wimtlijiii

medtugo powiększ wą jeszcze 
• jeden segment.

W nąjbliżsaych dniach naie- 
rakańoów Wadowu PKP, tak 
dbających a Zieleń, caeka dość 
,-bolecna operacja" na miejskim 
organizmie. Kilka rosnących •- 
ho* jedsiego z budynków oka­
załych topoli skutecznie nota­
bene zaśmiecających jesienią 
pobliskie chodnik* i tatę«, traa- 
ba bądzie wycięć. Ongi* posa­
dzono po prostu drzewa aa 
ciągu kar. alizacy jnytn. Obro­
nią korzenie nlssraąe kanał 
powodują ciągłe awaria, a 1 at­
lanta piwnic ide należą de 
aaadkofcć.

NASZE INTERWENCJE
Bea wątpienia praca »poleca­

na daje najlepsze razułtaty, jyiy 
społecznicy nie są zdani wy- 
lącanl« na własne siły. Nie­

stety, mieszkańcy Wadowa, 
będącego osiedleni kolejowym, 
a jednocześnie przynależąc ad- 
rrjnisbracy jnit do dzielnicy No­
we Huta, .duiwćesTCłii" są w 
swych poczynaniach miedzy ad­
ministracją dzielnicy a PDOKP. 
Taka sytuacja burta* niekiedy 
słuszne żale i pretensje oo do 
opieszałości wykonywania pew­
nych, podjętych wcześuej de­
cyzji. Mamy nadzieję, że zago­
towane przez nas interwencje 
mieszkańców Wadowa znajdą 
oddźwięk u adresatów.

CO BĘDZIE 
NASTĘPNEJ ZIMY?

Zapytują o to dyrekcję 
PDOKP mieszkańcy wszystkich 
bloków kolejowych osiedla. Czy 
»tara kotłownia, w której 1 
u 4 zainstalowane piece są 
nieczynne, będzie w stanie o- 
greań osiedle?

JAK DŁUGO JESZCZE...
...czekać będzie na wymianę 

wadliwie zainstalowanych grzej­
ników mieszkanka Wadowa p. 
Krystyna S„ samotnie wycho­
wująca dwójkę dzieci? Decyzje 
e konieczności wymiany ogrze­
wania aa-padły * lat temu, ale 
«1 I lat panł Krystyna płaci 
czynsz w pełnej wysokości. W 
tym azasie zmieniło się w Re­
jonie Budynków PD >KP w 
Pląs zowie 3 dyrektorów i * 
kierowników. A w mieszkaniu 
nadal w chłodniejsee dni jest 
zaledwie 12 st. C.

KTO I GDZIE MA SPRZĄTAĆ!
Kolejną kłopotliwą sprawą 

ciągnącą się już od dłuższego 
czasu jest nie najlepsza pra­
ca dozorców w niektórych blo- 
kaih I Ich okolicy. Brudno 
jest np. w okolicy bloku nr 
50. Dozorcy nie znając dokład­
nie swoich rejonów, tłumaczą 
się nadmiarem pracy, a zapo­
wiadana komisja mająca usts- 
B4 wielkości Ich rejonów po 
prostu nie przybyła... Co na te 
rejon budynków, który wcze­
śniej odrzucił propozycję komi­
tetu osiedlowego, by dozorco­
stwo powierzyć komu* < o- 
siedla?

DACM NADAŁ PRZECIEKA-

Mimo naprawy dokonanej w 
ubiegłym roku ptaes skiżby 
techniczne, aufh nad mazka- 
niezn nr W w bŁoku M w do- 
stugawe dca nadal zamaka. 
PruyKKyna tkta chyba w afo- 
eMujnte 1 bea głowy wykona­
nej naprawi* ctechn, gdzie ta- 
fJk i papą potożooo na namofc- 
nięfee deszczem (praca trwoży 
cały tydzień!), <tee>d.

ŚWIETLICA JEST, ALE—
Tym rasem postulat kieruj»- 

my pod adresem włada dziel­
nicy. Wprawda*« mieszkańcy 
wybudowali śodetUeą sami, w 
czynie społecaaym, afo do po­
mocy nie włąóyt s*ą dotych- 
ezaa jeazoae dziel nteowy wy­
dział kulfeiry. który mógfoy 
zneleść jakie* piewądae aa św- 

fiuaroowaaie kulturalnej tteia- 
łatoo&i...

KIEDY STUDNIA?
Częs.t« awaria wody stawiają 

w kłopocie mieszańców •- 
siedla. Uchwałą komitet« •- 
sicdlowego «twierdzono po­
trzebę budowy nuda* głębino­
wej. Naszym ądaoietn w raa- 
liracjl tego pootulata mogłyby 
pomóc — łącząe »»» •Uy — 
i dzielnica i PDOKP!

Mieszkańcy powiedzieli aaaa. 
żo dokuczają im także, tfcroy- 
piąca w mieszkaniach podłogi 
(nie wymienian« od M lattjt 
brak odgromników na Wozach 
(od lat trzech) i xóyt późno 
dowożenie pieczywa do jedyao- 
»o skiojw lipoży wczeujo.

TAM GDZIE D1ABEL_
Wśród oeób, krore pizyszły 

się spotkać x d2ieonikarzami 
.GMłT’, ni* zabrakło mieco- 
kańców innych nowohuckich 
osiedli. Z« szczególnie drażliwą 
sprawą przyjechała grupa mi*- 
szkaóców Zaslowa. Oddany 
dwa lata tana budynek inter­
wencyjny byt w swoich za- 
ieżeniach miejscem „zsyłki" 
dla dozorców porzucających 
pracę i osób eksmitowanych. Z 
czasem do baraku zaczęto prze­
nosić także rodziny, które naj­
dotkliwiej odcsLuwały kłopoty 
mieszkaniowe. Warunki mio- 
szikaaiowe *ia należą lam do 
najbardziej komfortowych: u- 
bikacje na zewnętrz, tylko zim­
na woda, wilgoć 1 pleśń aa 
ścianach. Chorują dzieci, nio- 
rzadkie są pijackie awantury. 
Mieszkańcy twierdzą, że pceo- 
stawior.o ich samym sobie, na­
wet milicja boi się tara inter­
weniować.

casumo jąe. jeżeli naw
tylko część M spraw zasy­
gnalizowanych a» dyiarae

Je6t prawdą, warto, aby władzo 
dzielnicy, służby porządkowe 
i administrujący barakiem PGM 
poćwięcily więcej uwagi mtej- 
■ou, gdzie diabeł woiąi jeswee 
mówi dobranoc.

Krystyna LENCZOWSKA 
Marek DĘBICKI

PODCZAS „DNI NOWEJ HUTY* 71

Zabawa trwa...

BARDZO GŁOŚNO i wesołe b>fo w kdl estradowej Noww 
huokier« Centrom Kuttury w piątek. 29 kwietnia, • gods. 
IT. Właśnie wtedy oficjalnie rozpoczęły ołę „»ni Nowej 

Huty", przekazaniem przez zastępcę naczelnika dzielnicy 
Michała Krupińskłeg« »ymbolicznego klucza władzy w naszej 
dzielnicy harcerzom, a konkretnie swojemu ^świątecznemu” iur 
stępcy harCTiristrsowi ZWrnlewowf Babiuehewl „Jest na* niezmier­
nie smurfnie. łe mogę złę a Wand potkać" — powiedział Michał 
Krupiński i zgodnie z tymi «łowami cała impreza ctwarea pył» 
rzeczywiście smiirtaa. W powietrzu latały papierowe samolot* 
harcerze strzelali z papierowycti toreb, sala rozibraTdewała śpie­
wami. a wszc-’scy otrzymali pączki od Łasucha.

Od soboty „Dni Nowej H«ty" rozpoczęły się na debrę. Liczne 
festyny rekreacyjne łoboćfoy ten nad Zalewem), koncerty mte 
zyezne (najwięcej na estradzie przy NCK), spotkania, stoiska liaro 
dlowe i wiele innych imprez, gromadzą tłumy mieszkańców 
Nowej Huty, • także gości z ismych dzielnic Krakowa. Zresztą 
cechą charakterystyczną tegorocznego iwięta No’vej Huty jest 
że pomimo pewnych oszczędności finansowych w porównaniu 
lat ubiegłych, pomimo pewnej ^iermiężności" tych „Dni", towa­
rzyszy im ogromne zainteresowania nie tylko całego miasta, a* 
nawet całego kraju.

Bardzo miłym zwyczajem, który wszedł już chyba na stale d» 
kalendarza „Dni Nowej Huty", jest spotkanie władz dzietairy » 
wyróżniającymi się uczniami sAćł średnich. Tym razem wśród 
wyróżnionych znaleźli się: Małgorzata Wożniak (Tli LA)), Dore*» 
Jezioro (XI LC». Paweł Klęczek (XÏÏ IX» Elżbieta Ko* (XVII.Ok 
Robert Wvmazsl IZSEL 2). Agata Biela (Ud). Katarzyna Cbrobłt 
(ZSO 2), Jan Berem (ZSB 8), Halina Klęk (ŻSG 1), Adam Stoch 
(ZSM S) i Brona Kowalska (ZSEk.). Wszyscy otrzymali pamiątko­
we dyplomy i albumy. Całe spotkanie uświetniła prozą Marquez» 
uczennica XVI IX) Agnieszka Powałdk Poprosiłem o krótką wy­
powiedź jedną z uczennic, Elżbtetę Kuś z IV b w XVI IX) (nh 
zdjęciu).

Przyznała, że zaproszenie o» 
tę uroczystość było dla nkS 
dMżym zaskoczeniem. Jeśli mątw 
ra pójdzie pomyślnie (trzymam/ 
kciuki za wszystkkfh maturzy­
stów). pragnie zdawać egzamtu 
oa germanistykę.

W piątek, kiedy ukaże się te® 
numer „Głosu” (informacja pis* 
na w środę) przed nam* będą 
jeszcze trzy dni imprez, w ty» 
niedzielny festyn ■ „Głosem 
Nowej Huty" przed NCK, o któ­
rym niszemy w innym miejsc®. 
Tak więc na reCekąję, dotyczą­
cą pierwszej dekady maja, przy> 
dzie czas za tydzień. Wtedy te4 
zamieścimy obszerny reportaż z» 
jKłjęcianfc o .Jłniaeh Nowei 
Huty".

JACEK KRĄG 
Fet WOJCIECH JASZCZUR

PRZEDWYBORCZE ZEBRANIA
POD A JEMY harmonogram przedwyborczych zebrań cbywa- 

telskich w naszej dzielnicy.
( MAJA

KLUB „TROJKA" (os. Szkolne 5), godz. 18 — dla mieszkań­
ców osiedli: Sportowe. Szkolne, Zielone. SZKOŁA PODST. 51 
(os. Dywizjonu 303), godz. 18 — os. Dywizjonu 203, Domy Stu­
denckie PK (ul. Skarżyńskiego). MDK OS. TYSIĄCLECIA 15, 
godz. IB — os. Oświecenia, Tysiąclecia. NCK, SALA 203, godz. 
13 — gospodarka komunalna, handel.

8 MAJA (godz. 18)
SZKOŁA PODST. W WADOWIE — os. Grębalów, Kantoro- 

wice. KościelnSki, Lubocza, Luczanowice. Ruszczą, Wadów, 
Węgrzynowice. Wróżenice, Zesławice. ŚWIETLICA OSIEDLO­
WA W WOLICY — os. Branice, Chałupki, Kępa Grabska. Le- 
sisko. Łęg, Mogiła, Fleszów. Przylasek Rusiecki, Przylasek 
Wyciążski, Woiica, Wyciąże.

19 MAJA
KLUB „PRZYJAŹŃ" (os. Zgody 11 godz. IB — ca. Centrum C, 

Urocze, Zgody. KLUB „KUŹNIA" (<M. Złotego Wieku), godz. M 
— oe Złotego Wieku. ŚWIETLICA „BUDMETU" (aa. Wolowe 
30), gods lfl — rzemiosło. NCK, S.ALA 203, godz. W — mło­
dzież

11 MAJĄ
KLUB „JOWITA" (co. Teatralne), go<fe 1< — m Gór«K, 

Krakowiaków. Teatralne. SZKOŁA PODST. 144 (<>g. Bohaterów 
Września), godz. 1« — oa Boiiaterów Września ŚWIETLICA 
ZPT. godz. IB — przemysł.

11 MAJA
KLUB ZNp (oo. Handlowe 4), godz. 18 — oa. Centrum D, 

Handlowe, Kolorowe, Spółdzielcze. SZKOŁA PODST. 84 (o*. 
Piastów), godz. IB — oa. Piastów, bt 1—30. URZĄD DZIELNI­
COWY (sala obrad), godz 13 — budowlani.

13 MAJA
URZĄD DZIELNICOWY (sala obrad), godz 13 — oświata * 

kultura. LEKOŁA PODST. 84, godz 18. (os. Piastów). — os. Ba- 
towice, Dziekanowice. Piastów, bl. 31-58 SZKOŁA PODST. I1S 
(oa. Jagiellońskie W), godz. IB — oo. Bieńczyca (uŁ Cieniała, uL 
PrfewkJ).. Dąbrowszczaków.

LISTY
DO ItDDAKC.II

A JEDNAK 
MŁODZIE2 POTRAF®

Komitet obwodowi 
ta, uL Polew« i Oraś 
•tej serdecznie dziękują 

uczniom VHI klaay Sakuty 
Podstawowej nr 1» i ich nan- 
czycielc« p. B»nyś z» udział w 
czynie społeczaym na nęci »* 
siedla. Tak pracowitej mło­
dzieży moćm tyczyć ka#xM 
sAota.

LUDWIK WO.KW

GŁOS NOWEJ HUTY «Œ» STRONA B



Święto PZOZ i katedry
'’V-.'V’'' .‘‘«Si, -T-i

W MINIONY piątek obchodzono uroczyście jubileusz 35-lecia PZOZ — 
Nowa Huta oraz 25-lecia Katedry Medycyny Pracy AM. Wśród zaproszo­
nych gości nie zabrakło władz społeczno-politycznych miasta, dzielnicy i 
kombinatu oraz wielu znanych osobistości świata medycznego Krakowa. 
Podczas uroczystego spotkania najbardziej .zasłużeni pracownicy zostali 
uhonorowani odznaczeniami państwowymi i resortowymi. Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski otrzymali lekarze: Adolf DUDEK, Teresa RO- 
SIEWICZ-PACHONSKA oraz Andrzej SKALMIERSKI. Dyrektor PZOZ — 
Nowa Huta dr med. inż. Julian 2A3ICKI wpisany został do Złotej Księgi 
szczególnie zasłużonych pracowników KM HiL. (ron)

W RAMACH obchodów „Dni Hutnika" przedstawiciele dyrekcji kombinatu i jego 
organizacji społecznych spotkali się z chorymi przebywającymi pod opieką lekar­
ską w hutniczym szpitalu. Dyr. Tadeusz Stanieć, wiceprzewodniczący NSZZ Jan 
Tyrka, członek Komisji Socjalnej NSZZ Kazimierz Kinal i przewodniczący SIP 
Kazimierz Klarman oprowadzeni zostali przez ordynatorów oddziałów po ich „go­
spodarstwie”, spotkali się także z dyrektorem PZOZ Julianem Żabickim i jego 
zastępcą Tomaszem Kucharskim. (bw)

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Moja przygoda z Nową Hutą za­
częła się 1 września 1950. Byłem 
wówczas asystentem w Zakła­

dzie Fizjologii AM. Przyjechałem wraz z 
pielęgniarką i sanitariuszem jako pierwszy 
lekarz Pogotowia Ratunkowego mieszczą­
cego się w bloku 32 w os. A-l. Przez wiele 
kor nych lat przyjeżdżałem tu w każdy 
piątek na 24 godzinny dyżur. Powoli ściąg­
nąłem za sobą wszystkich pracowników 
Zakładu Fizjologii AM. Byli wśród nich 
dzisiejsi profesorowie. Bilski, Bugajski, 
Konturck, do-. Oleksy. Mieliśmy pod opie­
ką bardzo rozległy teren; na naszych o- 
czach budowała się huta Każdy dyżur ob­
fitował w przygody: a to coś się wyda­
rzyło w „Meksyku”. a to Cyganie coś zma­
lowali, itp. W roku 1956 zostałem kierow­
nikiem Pogotowia Ratunkowego, na pół 
etatu. W tym okresie sprowadziłem z 
Gdańska radiotelefony (pierwsze w Kra­
kowie).

Sześć lat później prof. Leon Cholewa — 
organizator i pierwszy kierownik Katedry 
Medycyny Pracy zwrócił się do mnie z py­
taniem (byłem już adiunktem), czy znam 
się na komorach klimatycznych (taka ko­
mora była w planach budowy Centralnej 
Przychodni Specjalistycznej przy HiL, ale 
nie powstała. Pozostały tylko prowadzące do 
niej drzwi) Interesowałem się medycyną 
lotnicza i miałem okazję poznać takie ko- 
komory w Anglii. Niemczech i Holandii 
Przyjąłem więc propozycję prof. Cholewy 
i przyszedłem do jego katedry skuszony 
perspektywą pracy w zakładzie dysponu­
jącym wspaniałym wyposażeniem na skalę 
światową. To wyposażenie miał zapewnić 
kombinat. Ostatecznie nic z tego me wy­
szło. Jakieś 90 proc, aparatury ergonomicz­
nej pochodzi z Akademii i jest jej o wiele 
za mało. Toteż koncentrujemy się głównie 
na pracach, które jej nie wymagają.

Mój romans z ergonomią był w pewnym 
sensie dziełem przypadku. Wracając z 
międzynarodowego kongresu fizjologiczne­
go w Holandii, był to wrzesień 1962. wstą­
piłem po drodze na zjazd medycyny pracy 
w Paryżu I wtedy po raz pierwszy usły­
szałem słowo ergonomia. W 1964 napisałem 
pierwszy w Polsce artykuł na jej temat 
W styczniu tegoż roku pojechałem do War­
szawy na zebranie konstytuujące sekcję 
ergonomii CRZZ/NOT. Miejscem jej 
pierwszego posiedzenia wyjazdowego była 
w dwa lata później Huta im Lenina.

Prace ergonomiczne zacząłem w r. 1983 
przy współudziale dr Ciechanowicza, dr. 
Półchłopka j prof. Jędrycliowskiego.

O ergonomii 
usłyszałem

po raz pierwszy 
w Paryżu

— mówi prof. dr hab. ANDRZEJ 
KONTR 1 MO WICZ-OGINSKI
Ną konkresie w Wiedniu (1966) wygią­

łem z ivre»łn.y. Jeuvu z nicli aotyczyi pra­
cy zmianowej w HiL. Po dziś dzień pro­
wadzę oadanta nad tym zagadnien.em. W 
roku 1969 habilitowałem się. W 1970 po­
wstała przy katedrze Pracownia Fizjologii 
Pracy i Ergonomii. Gdy w 1979 w War­
szawie odbył się 7. międzynarodowy kon­
gres ergonomiczny, po jego zakończeniu 
50 naukowców z całego światą przyjecha­
ło żeby przyjrzeć się efektom naszej pra­
cy w Nowej Hucie. Znacznie wcześniej na­
wiązaliśmy kontakty naukowe z Francją, 
Anglią i Niemcami. W r. 1984 zawarliśmy 
umowę o bezpośredniej współpracy nauko­
wej z Instytutem Fizjologii Pracy w Dort­
mundzie. W czerwcu ubiegłego roku zor­
ganizowaliśmy 8. międzynarodowe sympo­
zjum pracy zmianowej w Koniakach. 
Przybyło 77 uczestników z pięciu konty­
nentów.

Trzeba powiedzieć, że robotnicy chętnie 
poddają się badaniom. Dla przykładu: no­
szą na sobie podczas pracy elektrody z 
magnetofonem rejestrującym pracę serca 
choć • to bardzo niewygodne. Nas, ergono- 
mistów. przeraża liczba nadgodzin, jakie 
oni biorą. ponieważ nie jest to obojętne 
dla ich zdrowia. Pewne wyniki badań uda­
ło się zastosować w zakładach; na niektó­
re zaś propozycje, zwłaszcza mające na 
celu udoskonalenie systemu pracy zmiano­
wej robotnicy pozostają jednak bardzo o- 
porni.

Sądzę, że w okresie ćwierćwiecza kate­
dry udało się trochę ludziom pomóc. Jeśli 
zaś chodzi o dorobek naukowy, ma ona 
na swym koncie 187 publikacji.

(ron)

O WPŁYWIE przemysłu na zdrowie człowieka. • roli lekarza przemysłowego 
rozmawiamy ż dyrektorem PZOZ dr. JULIANEM ŻABICKIM, który legi­
tymuje się 33-lctnim stażem w „służbie przemysłowej" — jak określa swoją 
pracę. Jego „przygoda" z przemysłową służbą zdrowia rozpoczęła się w ro­
ku 1956, kiedy to popołudniami pracował jako lekarz w przychodni za­
kładów budujących Nową Hutę. Od 28 lat kieruje PRZEMYSŁOWYM ZE­

SPOŁEM OPIEKI ZDROWOTNEJ KM HiL

— Panie doktorze, jak to się stało, że 
kiedyś młody, światły człowiek. mający 
dwa dyplomy wyższych uczelni, znający 
kilka języków obęych, przed którym 
drzwi do kariery stały otworem, wybrał 
pracę w przemyśle?
— Jednocześnie studiowałem hutnictwo 

i medycynę. Absolutorium na Wydziale 
Hutniczym AGH uzyskałem w 1949 r. Mo­
ja praca dyplomowa nosiła tytuł „Natura 
pionowa żużli stalowniczych". Studia me­
dyczne skończyłem w 1950 r. To jednoczes­
ne studiowanie było możliwe tylko dzięki 
dobrej znajomości chemii — w czasie woj­
ny studiowałem w Państwowej Wyższej 
Szkole Chemicznej w Krakowie Pozosta­
łem ta± wierny chemii i potem .studiowa­
łem ją na UJ w latach 50. Do 1956 r. by­
łem asystentem w Zakładzie Chemii Fi­
zjologicznej AM. robiłem wówczas spe­
cjalizację z chorób wewnętrznych. 
A popołudniami — jak już nad­
mieniłem — leczyłem budujących Nową 
Hutę. Zawsze ciekawił mnie, oprócz tera­
pia, wpływ przemysłu na zdrowie człowie­
ka.

— Lekarz-hutnik to ewenement, le­
karz społecznik zdarza się już częściej. 
Pan jest i jednym, j drugim...
— W dodatku troglodytą...

— Jaskiniowcem?
— No nie w dosłownym znaczeniu. Mi­

nęło 30 lat mojej pracy zawodowej — czas 
Jednego pokolenia. Jak dawniej w starych 
związkach, tak i teraz, w nowych, pełnię 
funkcję przewodniczącego Komisji Zdro­
wia w polskim hutnictwie. Jestem też 
członkiem Komisji Zdrowia w OPZZ.

— Obrady, narady, delegacje — le­
karze bronią się przed tym...
— Chce pani zapytać, co mnie tam po­

niosło? Znaleźli się ludzie, którzy rozu­
mieli, co to jest „wczesna” profilaktyka w 
przemyśle. Tam też w związkach powstała 
idea powołania Katedry Medycyny Pracy 
na dodatek z riedzibą w centrum przemy­
słu w HiL, a nie w godnych murach Alma 
Ma ter.

— Po wielu latach pracy w przemyśle 
co Pan powie o jego wpływie na »dro­
wie człowieka?
— Jest na pewno większy, niż sobie to 
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uświadamiamy i nie dotyczy tylko bezpo­
średnio pracujących w przemyśle, ale ca­
łej populacji. Mówię oczywiście o nega­
tywnym oddziaływaniu. Potwierdzają to 
badania epidemiologiczne. Nauka ta „pi- 
sząca” i „gadająca" wie i mówi o szkodli­
wym wpływie przemysłu na zdrowie, ale 
wielu „szkód" jeszcze nie udowodniła.

— Jakie przepisałby Pan lekarstwo 
nam wszystkim wchłaniającym wyziewy 
wielkiego przemysłu?
— Wiem, że gdy kieruję pracownika na 

leczeińe sanatoryjno-wczasowe, tam, gdzie 

Ratujmy zdrowych
są „wody pitne* i odpowiednie warunki 
klimatyczne np. do „Walcownika” w Kry­
nicy czy do Międzyzdrojów, to wraca odno­
wiony. Chodzi o zachowanie równowagi 
ustroju. Pijąc wody lecznicze wydala po 
prostu x organizmu nadmiar szkodliwych 
substancji wchłanianych w pracy bądź w 
miejscu zamieszkania. Prowadzone bada­
nia potwierdzają tę teorię.

— A więc wczesna profilaktyka?
— Tak, i jeszcze raz tak. Większość le­

karzy twierdzi, że medycyna zaczyna sdę 
wówczas, kiedy człowiek jest już chory. Ja 
myślę inaczej, trzeba zapobiegać, i tego 
uczyłem młodych lekarzy, którzy wybrali 
pracę w przemyśle. Uczyłem tego działa­
nia zapobiegawczego zwulgaryzowanego 
przez masowe badania okresowe. „Gonili­
śmy" pracowników nawet cztery razy w 
roku do lekarzy na badania okresowe, bo 
instytuty wydawały coraz to nowe przepi­
sy. Ludzie się zniechęcali, my mieliśmy 
pełne ręce roboty. I po co to komu? Star­
czyłoby raz na dwa lata przebadać pacjen­
ta, ale porządnie, i sporządzić tzw. bilans 
zdrowotny.

— Czy w następcach, młodych leka­
rzach z „przcmyslówki” dostrzega Pan 
swoją młodzieńczą pasję?
— Leezą. siedząc gdzieś tam w „kofcso- 

chemii” w walcowniach i innych zakładach 
nie widziani przez Boga i ludzi — jak to 
się potocznie mówi o „Judymach”. Wy­
brali tę specjalizację, wiedząc, że tu ho­
norowych datków nie ma. Przyciągały 
wiejskie ośrodki, kliniki, szpitale, a jednak 
podjęli pracę w hucie. Nie oddychają 
świeżym powietrzem. I wie pani, co mnie 
cieszy, .wszyscy ci lekarze i pielęgniarki 
posiadają wielką godność osobistą.

— Ryzyko jest jakby wkalkulowane 
w tę służbę?
— Tak. ale trochę inaczej wygląda to 

w lecznictwie ogólnym. U na$ pracowniko­
wi udziela się pomocy w miejscu wypad­
ku bądź nagłego zachorowania, a często 
jest to pomoc dla zatrutego gazem ną kil­
kudziesięciometrowym rusztowaniu wiel­
kiego pieca lub przygniecionego suwnicą 
w którymś z wydziałów. Przykładem „od­
dania" zawodowego może tu być służba 

hutniczego Pogotowia. Ratunkowego, to 
oni udzielają pierwszej pomocy i często w 
sytuacjach trudno wyobrażalnych dla zwy­
kłego zjadacza chleba.

— Czy te lata Pana pracy w „przemy- 
słówce" procentują — myślę o zdrowiu 
hutników. Czy ma Pan satysfakcję?
— Prawie nikt nie adaje sobie sprawy, 

że warunku opieki ze strony przemysłowej 
służby zdrowia zmieniły się... na korzyść. 
Ale przyszło mi ze smutkiem stwierdzić, 
że warunki pracy hutników zmieniły się 
na gorsze. Zużyte urządzenia hutnicze i z 
tego tytułu większe zagrożenie. Jest więc 
remis, a chdałoby się mieć satysfakcję.

— Wielu hutniczym rodzinom pracu­
jącym w niL spisywano rodowe «agi. Z 
tego co wiem, w przemysłowej służbie 
cdrowia pracuje pana córka i syn. Te­
mat także na sagę...
— Sam nie wiem, jak to się stało. Nie 

miałem dla nich czasu. To może moje od­
danie tej służbie, ta moja idee fixe. Ani 
odradzałem, gdy zechciała być anestezjo­
logiem. Ale przemysłowa służba zdrowia 
HiL miała zapotrzebowanie na anestezjo­
logów i były to konkretne propozycje. 
Grzegorz też jest lekarzem przemysłowym, 
po zrobieniu specjalizacji z medycyny 
przemysłowej i interny pracuje w przy­

chodni w Walcowni Zimnej. Wybrali sobie 
sami.

— Czy nazwisko i koligacje ■ ojcem 
dyrektorem ułatwiły im start?
— Sądzę, że przeciwnie...

— Dyrektor, społecznik, gdzie lekarz? 
Czy Pan przypadkiem czegoś, co waż­
ne nie zaprzepaścił?
— Tak... mnostwo pism. Gdy wychodzi 

jedna kontrola, zjawia się druga, nawet 
sprawdzają dyscyplinę pracy, kiedy wia­
domo. że lekarz przyjmuje kilkudziesięciu 
pacjentów dziennie. Ma pani rację: będąc 
dyrektorem jest się pozbawionym tego, co 
ma lekarz, dając zdrowie czy przynosząc 
ulgę w cierpieniu. Cóż, stało się inaczej. 
Tak wybrałem. Dziś zetknięcie dla mnie 
z pacjentem to odwołania od takich czy 
innych decyzji lekarzy i praca w Pogoto­
wiu Ratunkowym.

— Wszystko byle nie gorycz, a więc 
jakie są marzenia dyrektora Pz.OZ — te 
służbowe, nie prywatne.
— Profilaktyka i diagnostyka na euro­

pejskim poziomie. Teraz marzę o tym, by 
HiL ątać było na zakup aparatury po­
trzebnej do zorganizowania trzech stano­
wisk intensywnej terapii kardiologicznej. 
To jest te kilka minut dla uratowania ży­
cia. No cóż. dobrze by było, by skończyły 
się kłopoty z remontami, by nasze odno­
wione pomieszczenia były odpowiednio wy­
posażone no i... żeby zdrowie naszych pa­
cjentów nie było limitowane możliwościa­
mi techniczno-gospodarczymi, a nawet hi­
gienicznymi.

— Czy po Panu „tylko potop”? Wiem, 
że nawet ci młodzi adepci sztuki me­
dycznej, którzy zdecydowali się na pra­
cę w przemyśle, uciekają po roku, 
dwóch...
— Tak, coraz mniej mamy chętnych do 

naśladowania. Młody to klejnot, ale by 
był dobrym lekarzem przemysłowym, mu­
si wcześniej być dobrym lekarzem ogól­
nym Zanim zdobędzie doświadczenie, upły­
wa zwykle te pięć lat. Niecierpliwi rezy­
gnują ale ci. którzy pozostają. służą ser­
cem, wiedzą. Nie zawsze są. niestety, go­
dziwie wynagradzani. To. że zostają. jest 
zasługą ich starszych kolegów. Oni potra­
fili stworzyć taka atmosferę pracy, że war­
to jest czy było tu pozostać. Wymienię le­
karzy: Teresę Pachońską, Adolfa Dudka, 
Andrzeja Hoszowskiego, Jerzego Lewickie­
go, Barbarę Krawczyk, Andrzeja Skalmier­
skiego, Annę Kowenicką, Annę Krupezak, 
Kazimierza Kawalca i Jerzego Limburskie- 
go.

Janina DZIURO
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W trzy dni później Rada Pracowni­
cza zwróciła się o szybkie podjęcie de­
cyzji do prezesa Rady Ministrów, a 
dyrekcja komplet dokumentów przesła­
ła do wicepremierów Szałajdy i Sado­
wskiego. W cztery dni później, w kom­
binacie wybuchł strajk.

Niestety, wydaje się — że dopiero 
ta sytuacja przyspiesza oczekiwane w 
bucie decyzje. Powracający z Warsza­
wy, późnym wieczorem, dyrektor na­
czelny przywozi te pomyślne wieści i 
nocą drukuje się szczegółową informa­
cję dla mistraów. Sam dyrektor jedzie 
na rozmowy ze strajkującymi, ale nie 
będzie mu dane zakończyć ich tej no­
cy.

TRZECIA STRONA KONFLIKTU

W środę dc-ciera do załogi informa­
cja o podwyżkach płac, mających wy­
nieść w październiku tego roku ok. 
20 tys. zł. Treść komunikatu ukazuje 
się też później w nrze 18 „GNH”. Od 
wczesnych godzin rannych nie pracuje 
wydział B-l Walcowni Zimnej Blach. 
Wcześniej stanęła Wż Walcownia Blach 
Karoseryjnych, wkrótce dołączy Walco­
wnia Taśm, niektóre wydziały Zakła­
du Mechanicznego, na krótko Zakład 
Rur Zgrzewanych, a także 18 formie- 
rzy w Zakładzie Materiałów Ognio­
trwałych. Dziś te wydarzenia można 
odtworzyć z zapisów dyspozytorów, 
wtedy jednak pracownicy kombinatu 
nie mieli dokładnego rozeznania w sy­
tuacji Ba! Krążyła podawana z ust 
do ust plotka o wyłączonych telefonach 
w kombinacie i powtarzana za nielegal­
nym „Hutnikiem” — informacja o rzeko­
mym strajku w Siłowni i Stalowni Mar- 
tenowskiej. Nie potwierdziły się obie te 
wieści.

Przerwy w pracy nie zakłóciły je­
szcze normalnego życia kombinatu. W 
samej Stalowni Martenowskiej odby­
wał się co prawda udany niezwykle 
kiermasz książek. ale w kolejce po 
„Kuchnię Polską” dyskutowano już o 
ostatnich wydarzeniach. Do południa 
kilkakrotnie wznawiane są rozmowy 
dyrekcji z Komitetem Strajkowym. 
Żądania strajkujących popiera NSZZ 
KM HiL w wydanej w południe odez­
wie. a przewodniczący związków po­
dejmuje nieudaną próbę rozmowy ze 
strajkującymi. Wieczorny Dziennik TV 
podaje treść oświadczenia prokuratora 
wojewódzkiego w Krakowie o niele­
galności strajku w kombinacie.

Informacja ta wraz z poleceniem dy­
rektora o konieczności imiennego za­
deklarowania chęci przystąpienia do 
pracy dodera do strajkujących w 
czwartek nad ranem. Wezwani przez 
organizatorów strajku — w oświadcze­
niu nr 2 Komitetu Strajkowego — ro­
botnicy bojkotują te listy.

Od tej pory jedynym dli dyrekefl 
partnerem do rozmów są związki -za­
wodowe pracowników KM HiL. któ­
re poprzedniego dnia, wieczorem, 
przedstawiły dyrekcji własne postulaty.'

W czwartek rano wiadomo było już. 
te zwalniając tempo pracy i ograni­
czając wydajność baterii — przystą­
piła do strajku Koksownia. Przybywa­
jących coraz liczniej dziennikarzy kra­
jowych i zagranicznych dezorientowa­
ła... koncertująca na dziedzińcu orkie­
stra hutnicza. Przygotowywano się do 
obchodów jubileuszu służby zdrowia w 
kombinacie. Wieczorem ukazują się 
dwa oddzielne komunikaty ne­
gocjujących stron o wynikach rozmów: 
porozumienia nie osiągnięto w jednym 
(tylko, aż?) punkcie.

Ustalono, te nie będą wyciągane ża­
dne konsekwencje w stosunku do tych, 
którzy podejmą pracę od godziny 22 
następnego dnia.

W piątek rano rozchodzi się plotka, 
te do negocjujących dołączyć ma wice­
premier Szalajda. Wśród strajkujących 
są podobno Gil i Handzlik. Coraa gło­
śniej na mieście mówi się, że sytuacja 
rozstrzygnie się najpóźniej w sobotę, 
przed 1 Maja.

W takiej atmosferze przed połu­
dniem rozpoczynają się obrady Dele­
gatów Rady Pracowniczej. P<> nieuda­
nej próbie stworzenia grupy mediacyj­
nej. która włączyłaby się dp rozmów 
(po kilku godzinach nie było już quo­
rum!) zebranie kończy się podjęciem 
uchwały Rady Pracowniczej zwracają­
cej się do strajkujących załóg o nie­
zwłoczne przystąpienie do pracy i roz­
strzyganie sporu na drodze detołod 
legata j/ch.

Na kilka godzin przed upływem wy­
znaczonego przez dyrekcję terminu 
nic Die wskazuje na rychłe przerwa­
nie strajku. Przed halą Zgniatacza sie­
dzący na deskach hutnicy ze spoko­
jem przyglądają się pracującym obok 
spawaczom obcych przedsiębiorstw. 
Zagadnięci o powody przedłużania a- 
kcji strajkowej wskazują drogę do 
Komitetu Strajkowego. Tam nasze roz­

mowy nie trwają długo. Godzina 22 
nie jest dla strajkujących zobowiązu­
jąca, gdyż negocjacje prowadzały związ­
ki zawodowe, nie przez wszystkich u- 
znarwane i szczególnie tu, na Zgniata­
czu, krytycznie oceniane. W chwilę pó­
źniej nie powiodła się też próba wy­
słuchania razem ze strajkującymi ko­
munikatu odczytywanego przez przy­
wódców strajku. Choć weszłyśmy do 
hali z zapraszającymi nas. krytycznie, 
ale nie wrogo ustosunkowanymi do 
nas strajkującymi — z zaimprowizo­
wanej trybuny rozległo się żądanie na­
tychmiastowego usunięcia nas ze Zgnia­
tacza. Argumenty o wyrażonej przez 
niektórych strajkujących woli zapro­
szenia nas do udziału w wiecu zostały 
skwitowane stwierdzeniem: — Tu nie 
wszyscy mają głos!

Żądni sensacji dziennikarze zagra­
niczni okupują skwer przed główną 
bramą kombinatu. Pracownicy huty, 
przynajmniej niektórzy. przystają 
przed włączonymi kamerami i mikro­
fonami nawet bez specjalnego zachę­
cania. Sam dolarowy sprzęt budzi ich 
zaufanie; nie pytają więc nawet, ko­
mu konkretnie udzielają wywiadów 1 
sążnistych wyjaśnień.

Kończą się rozmowy dyrekcji te
związkowcami. Po konsultacjach w 

Gdy 
nie wszyscy 
maj<$ głos...

dziale ekonomicznym dyrektor kombi­
natu podtrzymuje swe poprzednie sta­
nowisko: przedsiębiorstwa nie stać na 
dalsze 6 tys. podwyżki plac. Z tym nie 
chcą zgodzić «ę związki zawodowe, 
które zgodnie z ustawą decydują się 
wstąpić na drogę sądową. Warunkiem 
legalności tych działań Jest jednak 
przerwanie strajku.

Mija godzina 22. Strajkujący nte 
przystępują do pracy.

IMPAS

W sobotę od godziny 9 trwa kolej­
na narada dyrektora naczelnego z 
kierownictwem zakładów huty. 
Część wydziałów podjęła jednak 
pracę. Wiadomo Już. po wypowiedzi 
ministra finansów na zorganizowanej 
poprzedniego wieczora w Warszawie 
konferencji prasowej, że konflikt pła­
cowy jest wewnętrzną sprawą kombi­
natu 1 obowiązek szybkiego zażegnania 
go spoczywa na dyrekcji.

Będąca w pół drogi do wprowadze­
nia zasad reŁccmy Huta im. Lenina na 
wypłaty dla pracowników może prze­
znaczyć tylko wypracowane przez sie­
bie' środki, jednak te ograniczone są 
przez obowiązujące w dalszym ciągu 
ceny urzędowe na wyroby hutnicze. 
W dyrekcji wyjaśniają nam:

— Podwyższenie progu od wzrostu 
ponadnormatywnych wynagrodzeń do 
45 proc, pozwala na podniesienie płac
— od 1 lipca średnio o 20 tys. zł (o- 
statecznie rozważa się przyspieszenie 
wprowadzenia nowych porozumiej pła­
cowych o 3 miesiące), a niektóre ele­
menty tej podwyżki zafwnkcjonują od 
1.05„ jednak dalszy wzrost wynagrodzeń
— postulowany przez związki zawodowe
— wymagałby zapłacenia kilkakrotnie 
wyższego niż sama podwyżka płac, po­
datku. To z kolei pociągnęłoby za so­
bą utratę ulg podatkowych na inwe­
stycje i modernizacje. W rezultacie 
niewielka w sumie podwyżka (6 tys. 
zł) oznaczałaby wstrzymanie wszelkich 
inwestycji w kombinacie.

Sytuację pogarszają meldunki o stra­
tach wynikających z przerwania pracy 
przez dwa zakłady. Z powodu braku 
wsadu zatrzymano produkcję ocynko­
wali. Hutniczych wyrobów nie otrzy­
mują odbiorcy w całej Polsce: fabryki 
samochodów, lodówek, telewizorów ko 
torowych, garnków.. Na blachę dare­
mnie czekają też budowlani. Straty 
kombinatu — w wartości sprzedaży — 
sięgają już w sobotę ran« 3 mld zL

Pogłoski o mogącym nastąpić przer­
waniu siłą strajku docierają do kiero­
wnictwa huty, ale nie znajdują tu a- 
probaty. Zgodnie z wcześniejszą za­
powiedzią wobec tych, którzy nie za­
kończyli strajku o godz. 22 w piątek, za­
stosowane mają być konsekwencje służ­
bowe: za pierwszy dzień kontynuacji 
strajku — utrata 25 proc, nagrody z tytu­
łu ..Karty Hutnika”, za drugi — 50. trze­
ci — 100 proc.. Wynagrodzenie za 
czas przerwania pracy, nie przysługuje. 
Posiłki regeneracyjne wydaje się 
tylko pracującym hutnikom.

Po południu komunikat ten kolpor­
towany jest drogą służbową w straj­
kujących zakładach. Około godziny 19 
robotnicy Walcowni Karoseryjnej je­
szcze o nim nie wiedzą, jednak podję­
ta przez nas (o ludzka naiwności!) pró­
ba 'przedstawienia jego treści spotyka 
się z ostrą reakcją nadchodzących przy­
wódców strajku. Ten sam pan. który 
poprzedniego dnia razem z kolegami 
wypraszał nas ze Zgniatacza, zdecy­
dowanie uniemożliwia rozmowy z ro­
botnikami. Z egzemplarzem komunika­
tu wraca do kantorka zapewniając, że 
zapozna z nim załogę po 20 minutach. 
Czyżby nie przygotowano doń jeszcze 
odpowiedniego komentaa-za?

Na pytanie — co dalej? —„pilotujący" 

nas do wyjścia inny przedstawiciel Ko­
mitetu Strajkowego wyraża całkowitą 
determinację.

Wieczorem przez radiowęzeł odczyty­
wane są wszystkie komunikaty z os!a- 
tnich dni. Idący na nocną zmianę spo­
glądają w stronę okien budynku dyre- 
fccyjnego. Za kilka godzin rozpoczną 
się obchody święta 1 Maja.

Rano sprzed kombinatu odjechały 
delegacje hutników i poczty sztanda­
rowe. W Krakowie świętowano ten 
dzień uroczyście. w Nowej Hucie ca­
łymi rodzinami spieszono na kiermasze, 
festyny. Spekulacje żądnej sensacji 
publiczności tego dramatu nie spraw­
dzają się- Strajkujących nie wyprowa­
dzono siłą, nie doszło też do żadnych 
•strych starć. Nie widać milicyjnych 
kordonów, wejścia do kombinatu strze­
że jedynie wzmocniona Straż Przemy­
słowa. Przepustki okazujemy razem ■ 
dowodami osobistymi.

W Rynku Głównym rozpoczął się 
już wiec. W Walcowni Zimnej zjawia 
się ksiądz Jancarz. Przeniknięcie do 
kombinatu nie jest więc takie trudne— 
W odprawianej mszy biorą udział pra­
cownicy Zgniatacza i ZM.

Wśród strajkujących nieśmiało zary­
sowuje się podział: w ZB sześciu pra­
cowników zaczyna krzątać się przy 
swoich stanowiskach.' Natychmiast o- 
tacza się ich kołem i głośno potępia: 
łamistrajki! Powracający ze zmian 
(strajk nie jest okupacyjny) być mo­
że pod wpływem rozmów z rodzinami, 
zorientowanymi przecież w sytuacji, 
zastanawiają się nad sensem przedłu­
żania strajku. Na początku zyskiwali, 
teraz Już tylko tracą... Optymizmu 
wcale nie doda je kon®kewentna posta­
wa dyrekcji ani determinacja komitetu 
strajkowego. Impas.

Po nabożeństwie strajkujący odbywa­
ją mały pochód w pobliżu swoich zakła­
dów. Do bramy kombinatu nie zbliżają 
się, zapowiadanych elementów widowi­
skowych na razie nie ma. Dopiero około 
godziny 15 odbyła się demonstracja ok. 
250 osób w rejonie bramy głównej. Depe­
sze poszły w świat... O 19.30 strajkujący 
wystosowali list do wicepremiera Z. Sa­
dowskiego. jedynego kompetentnego, 
ich zdaniem, w spełnieniu żądań.

Przez cały czas trwania strajku kie­
rownicy zakładów mistrzowie, niższy 
dozór, delegaci Rady Pracowniczej i 
związkowcy prowadzą niełatwe rozmo­
wy z poszczególnymi pracownikami. 
Odbywają się zebrania partyjne. W 
piątek ma miejsce tradycyjne spotka­
nie Egzekutywy KF PZPR z przodo­

wnikami pracy i weteranami ruchu ro­
botniczego. W niedzielę kierownicy za­
kładów proponują nawet strajkują­
cym załogom tajne głosowanie: kto jest 
przeciw, kto za kontynuowaniem straj­
ku? Inicjatywa ta nie znajduje po­
parcia przywódców strajku, odrzucają 
możliwość skorzystania z tego demo­
kratycznego przywileju.

A JEDNAK ROZMAWIAMY...

Na poniedziałek zapowiedziano w 
całym kraju akcję solidarnościową ze 
strajkującymi robotnikami w Nowej 
Hucie. Podobno nie powiodła się pró­
ba namówienia wielkopiecowników na 
przyłączenie się do strajku. Kierowni­
ctwo Wielkich Pieców stanowczo wy­
prosiło przybyłego tam M. Gila.

Konferencję prasową dla dziennika­
rzy, zaplanowaną na ten dzień z oka­
zji hutniczego święta, odwołano niemal 
w ostatniej chwili. Po mniejszej niż przed 
paroma dniami liczbie dziennikarzy o- 
kupujących plac przed kombinatem mo­
żna sądzić, że zainteresowanie przedłuża­
jącym się strajkiem jakby maleje i wo­
bec braku widocznych posunięć z oba 
stron — przesuwa się na dalsze pozy­
cje w hierarchii światowych wydarzeń 
dnia.

Wkrótce jednak nastąpił długo ocze­
kiwany przełom. Po południu dochodzi 
do kolejnych rontów dyrekcji ze 
związkami zawodowymi. Dyskusje to­
czą się tym razom nad propozycjami 
dyrekcji. Pisze my o tym szerzej w ar­
tykule „LEKCJA".

We wtorek — kolejne zaskoczenie: o- 
kaauje się, te po pięciu dniach przer­
wy (w poniedziałek późnym wieczorem) 
podjęto próbę dialogu między dyrekcją 
a komitetem strajkowym. „Zakończyła 
się ona — jak podaje komunikat dy­
rekcji — przekazaniem dyrekcji 7 wa­
runków mających charakter wstęp­
nych”. od których spełnienia strajku­
jący uzależniają kontynuowanie roz­
mów: mowa jest tam m. in. o uzyska­
niu przez dyrektora huty pełnomoc­
nictw od wicepremiera Sadowskiego, 
umożliwieniu łączności na zewnątrz i 
wewnątrz kombinatu Strajkujący nie 
gwarantują wcale przystąpienia do pra­
cy. chcą negocjować przy trwającym 
strajku.

Tymczasem dyrektor naczelny — 
podejmując kolejną próbę rozwiązani* 
sytuacji w interesie załogi kombi­
natu — w porożami«: iu z prokurato­
rem wojewódzkim odstępuje od stoso­
wania sankcji dyscyplinarnych i finan­
sowych woi>ec tych wszystkich, którzy 
podejm* pracę do 4 rano w środę.

Środa Strajk trwa nadal„ Wszyscy 
czekamy na toasądne rozwiązanie, któ­
re musi »ę przecież analeźć.

Violetta KAŁUŻNY 
Krystyna LENCZOWSKA

OD AUTOREK. W nawiązaniu do 
komunikat» PAP, * 4 maja wyjaśnia­
my, ża w frokei« sbierania informacji 
do tego materiału 29 i 30 kwietnia, 
niektórzy członkowie komitetu strajko­
wego uniemożliwiali tm rwobodną 
rozmowę ze strajkującymi robotnikami. 
Nie używano w rtosunku do nas siły.

X OSTATNIEJ CHWILI:
Sytuacja produkcyjna w hucie 

ulega stopniowej normalizacji. W 
celu usunięcia - terenu kombinatu 
organizatorów 1 przywódców nlc- 
legalneg» strajku, w tym głównie 
osób nie będących pracownikami 
HiL. w czwartek sootały użyte siły 
porządkowe. Podcsaz interwencji 
żadna z osób nie doznała obrażeń. 
W wyniku podjętych działań orga- 
nizacyjno-technlcanych następuje 
stopniowe uruchamianie urządzeń i 
agregatów, które przed kilkoma 
dniami zostały zatrzymane bez 
przygotowania. W takim przypad­
ku względy techniczne wymagają 
zachowania szczególnej ostrożności i 
niezbędnego ze względów tech­
nologicznych czasu.

Wczoraj w godzinach przedpołud­
niowych uruchomione zostały 
trzy oddziały Walcowni Zimnych 
Blach a w pozostałyoh tych, któ­
re dotychczas nie pracowały, pod­
jęto prace przygotowujące roz­
ruch. Produkcja w pracujących za­
kładach przebiega normalnie.



cztery lata zodajemy so­
bie to tamo pytanie — 
stwierdziła pani TERESA 

MICHALIK podczas spotkania z kandydata­
mi na radnych (a właściwie dopiero kandy­
datami n* kandydatów), które odbyło się w 
potniedaiaiefc, 2 hm. w klubie „Jędruś" w os. 
Centrum A. Oprócz mieszkańców tego oeie- 
cfla na saśi obecni byli jeszcze sąsiedzś z os. 
os. Hutniczego i Ogrodo.rego. To wymienio­
ne pytanie dotyczy wyborów do rad naro­
dowych. Jak wybrać ludzi, którzy będą na­
prawdę najlepsi? Tak aby przestało nas 
prześladować haeło — „radny bezradny".

Być mota właściwą drogę wskazuje pro­
jekt nowe&zzscji ustawy x 20 iipoa 1083 roku

o systemie rad narodowych i sar.Krządu te­
rytorialnego. Według tego projektu głównym 
kierunkiem dotonywanych przeobrażeń stało 
uq wzmocnienie finansowych podstaw działal­
ności. rad narodowych oraz dążenie do ich 
rzeczywistej samodzielności, zwłaszcza w dro­
dze działań na rzecz równoważeni« budże­
tów terenowych, opartych w maksymalnej 
skaii n* własnych źródłach dochodowych. 
Jako osobną grupę zagadnień można wymie­
ni zmiany na rzecz istotnego zwiększeni* 
nadrzędnej pozycji i kontrolnych funkcji rad 
narodowych w stosunku do administracji te­
renowej. Moim zdaniem bardzo istotna jert 
jeszcze problematyka uregulowania statum 
radnego, jego pozycji i uprawnień na wzór 
ustwwy sejmowej o obowiązkach i prawach 
poselskich. Czy ta wszystko spowoduje. *• 
radni „wyżej podniosą głowy”, ie przestaną 
byt bezradnymi? — okażc się w przyszłości

W kłubie .Jędruś" sporo było wątpliwości, 
dotyczących nowej ordynacji wyborcze! 
Przypominani, że zniesiono tzw. ustawową 
preferencję wyborczą, polegającą na zalicze­
niu głosów bez skreśleń na liście okręgowej, 
pierwszemu z pary kandydatów. Obecnie po­
zostawienie na karcie do głosowej™« w obrę­
bie danego mandatu więcej niż jednego ni« 
skreślonego nazwiska kandydata oznacza 
niedokonanie wyboru w obrębie danego man­
datu, czyli taki głos jest nieważny. Padały 
głosy z sałd, *e sprawiedliwi«] byłoby wszy­
stkich kandydatów z danego okręgu wybor­
czego wpisać na jedną Hstę (alfabetycznie) 
i pozostawić nie skreślonych tyle nazwisk, 
ile jest mandatów. »

W drugiej części spotkania swoim przy­
szłym wyborcom zaprezentował! się kandy-

daci na radnych. Ich wizytówki byty róto*. 
Niektórzy wyrażali właściwi« tylko dobrą 
chęci, fnnl wsitowali skonstruować swój pro­
gram wyborczy, niektórzy nawet tak się zsr 
galopowywali, że można było mieć wrażeni*, 
że osobisty program przedkładają nad program 
swoich wyborców. Nie będzie to prawdopo­
dobnie niespodzianką, jeśli napiszą, że kandy­
daci na radnych starsi wiekiem (była ich 
zdecydowana większość) zajmowa* racaej 
pozycje zachowawcze, interesując saę przy­
kładowo ładem • porządkiem, a młodzi wy­
kazywali więcej, właściwej ich wtokowi 
energii i przedsiębiorczości, mówt^e często 
ni« o teraźniejszości Nowej Huty 1 traeeh 
swoich osiedli — ale raczej • ¡eh przyszto-

PRZEDWYBORCZE SPOTKANIE W KLUBIE „JĘDRUŚ"

KANDYDACI
przedstawiają się wyborcom

4ci. Punktem wspólnym dia i&iotaresowań 
chyba wszystkich kandydatów byta ochrona 
środowiska naturalnego.

Mnie najhardziej podobał się gtoa młode­
go kandydata z innego okręgu, zaliczającego 
jedno z dwóch obowiązkowych spotkań, 
JACKA JANISZEWSKIEGO, którego można 
pochwalić aa dużą logikę rozumowania 1 »- 
nriejętność „sprzedawania” własnych praefco- 
neń. — Możemy dużo opowiadać, «1« jo* «i« 
t>’<±K« odpowiednich funduszy, to sami mm 
będziemy zedoiooteni z własnej prac«, « < 
mm ni« będą zadowoleni z na». Mimo sprw 
ct-.vów osób starszych (młodzi to potrafię 
mówić tylko o pieniądzach) trudno się x to- 
ksm stwierdzeniem nie zgodzić No bo eo 
x tego, te przykładowo radni uchwałą b»- 
dowę luksusowego hotelu, rezerwatu przyro­
dy czy autostrady do Krakowa, iefek m 
będzie pieniędzy na realizację tafcieh nchwaŁ 
Wiedzą o tym najlepiej radni poprzeAifch 
kadencji, jak trudno jest często pogodził 
nawet najambitniejs-ae plany i zamierzenia 
■ rzeczywistością.

Ktoś z toM powiedział: — Cieszą -oaayda- 
tury ludzi starszych, zasłużonych, którzy już 
M lat temu pracowali <fi* «aazej dzielnśe». 
Niczego nie ujmując tym ludziom, ustana­
wiam się jednak, czy ten ktoś miał rację. 
A moóe czas już odpocząć, ustąpić mtod- 
seym? Czy ludzie przebywający na emery­
turach najlepiej nadają sóę do kierowani* 
Nową Hutą? Moim zdaniem nie można po­
równywać komitetów osiedlowych c Dzłehd- 
eową Radą Narodową, choć oczywiście afte 
rzają eie również wyjątki.

Jacek KRĄG

SPOTKALI się to 23 marca, a więc niespełna półtora mie­
siąc* temu. Niektórzy z nich musieli maszerować kilka go­
dzin, by dotrzeć do najbliższego przystania! autobusowego. 
Najwięcej jest tych x Krośnieńskiego, oni zapoznawać się jut 
w pociągu. Przyjaźnie zawiązywały się spontanicznie, już po 
kilku dniach przekonani byli, te mogą na siebie liczyć.

I kompania, najmłodszy ro­
cznik junaków X 17-5 OC to 
134 chłopców w wtoku ok. 20 
lat. Ich komendant, Bogdan 
Lewicki, wyznaje zasadę po­
zostawiania junakom jak naj­
większej samodzielności. Sa­
mi zgłaszają chęć działania w 
radzie kultury, sekcji sportu, 
występują a inicjatywami. I 
— o dziwo — to okazuje się 
trafne! Tak dobrze zapowia-

zgłosiło się wielu chętnych do
działałności społecznej: już 53 
chłopcom z tego hufca wrę­
czono legitymacje ZSMP. Od­
bierający je 29 kwietnia na 
uroczystym spotkaniu Jeray 
Goleń, Rafał Stachurski, Jó­
zef Wójciak i Jan Oleksy o- 
powiadają chętna« o moty­
wach, które kierowały nimi 
przy podjęciu decyzji o wstą­
pieniu w szeregi ZSMP:

dającego się rocznika dawno 
nte było ta na Stalowym. Po­
twierdza to w roazno-vie za­
stępca komendanta d*. polity- 
ttnych Lenek Ciuła. A sami 
«hłopcy?

— Jesteśmy bardzo zadowo­
leni z pobytu w Nowej Hu­
cie

— Czujemy się pożyteczni, 
zwłaszcza ostatnio, wypraco­
wując pieniądze na ufundo­
wanie książeczek mieszkanio­
wych dla sierot z domów 
dziecka mieliśmy ogromną sa­
tysfakcją.

Nie bardzo chce się wierzyć, 
ale w kwietniu przepracowali 
już 400 godzin. Zarobione 420 
tys. w całości przeznaczyli dla 
sierot z Domu Dziecka nr 8 
w Nowej Hucie. Nie sama 
praca ich pociąga. Ostatnio

— Starsi koledzy opowiada­
li mm o wycieczkach, im­
prezach kulturalnych, dysko­
tekach organizowanych przez 
ZSMP. Chcieliimy brać w tym 
wszystkim udział. No i «- 
trzymać tradycje ttarego woj­
ska... Zgłosiliśmy chęć odda­
wania honorowo krwi dla 
potrzebujących. Nie chcemy 
zmarnować czasu, gdy już je­
steśmy w tak ciekawym miej­
scu.

Spieszą się teraz: prócz czy­
nów. poważnych uroczystości, 
sporo czasu zajmuje im sport. 
Właśnie za chwilę będą roz­
grywać kolejny mecz w tur­
nieju piłki nożnej o puchar 
przewodniczącego ZF TKKF. 
Nawet jeśli nie wygrają, to 
zdobędą doświadczenie i może 
na drugi rok się uda...

*

DLA UCZCZENIA obcho­
dów święto pracy junacy Od­
działu 17-5 OOC z oa. Stalo­
wego 13 pod dowództwem Ja­
nusza Szczepańskiego porząd­
kowali w czynie ąpołeeznym 
tereny osiedla.

Nie jest to pierwszy czyn 
społeczny junaków IV i n KRO 
1785 OOC na rzecz dzielnicy 
Nowa Huta.

W ZESPOLE SZKOL TECH­
NICZNYCH KM HiL odbyt* 
się uroczystość z okazji „Dni 
Hutnika". Młodzież zaprosiła 
długoletnich pracowników hu­
ty dr. Jerzego Drabiszewskie- 
go oraz mgr. inż. Władysława 
Kanię, którzy podzielili dc 

JUNACY NA SCHWAŁ
swoimi wspomnieniami. Go­
ście obejrzeli zorganizowaną 
przez uczniów wystawę obra­
zującą dzieje Nowej Huty i 
samego kombinatu. Pokazano 
archiwalne «djęda, pamiątki 
afisze, pomoce naukowe wy­
konane przez uczniów, * przed­
stawiające podstawowe urzą­
dzenia kombinatu. Po pokazie 
filmu „Budowałem miasto” od­
był się tu też konkurs wiedzy 
o Nowej Hucie, a udział w 
nim wzięli też uczniowie Ze­
społu Szkół Mechanicznych 
nr 3. Zwyciężyła drużyna 
THM w składzie: Paweł Wy­
ro z u ms ki, Andrzej Gondek i 
Adam Nowak. Koło ZSMP 
przy technikum zwróciło się a 
apelem do uczniów o utwo­
rzenie w szkole sali tradycji 
i zbiórkę materiałów

(rkl
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FESTYN
z „Głosem Nowej Huty"

KOŃCZĄ aśę powoli .Dni Nowej Kuty", przed nami jes»- 
esae tray duś imprea. Mamy nadzieję, te jedną a atrakcji bus 
dzie wspólna propozycja Nowohuckiego Centrum Kultury i na­
szej redakcji, czyM niedzielny FESTYN Z „GŁOSEM NÓWKI 
HUTY". Tak więc S maja w sam« południe spotykamy sśę • 
NCK, a właściwie przed budynkiem, ponieważ jeżeH pogodą 
dopisae to cały blok imprez odbędzie »ię wokół estrady przy 
NCK.

Wystartujemy o goda. Iż i 
już o tej godzinie zapraszamy 
wszystkie dzierż (cały feotyn 
będzie zorganizowany przede 
wszystkim dla nich) do «tarta 
w specjalnie przygotowanym 
zestawie 13 konkurencji spor­
towo-rekreacyjnych. Każdy s 
zawodnfleów otrzyma kartę po­
twierdzeń i x nią będzie zaM- 
ezać kolejne konkurencje; Nad 
sprawnym przebiegiem zawo­
dów czuwać będą jurorzy. 
Przygotowaliśmy także (nłe 
■dradzimy teraz więcej szcze­
gółów) atrakcyjny tor sporto­
wy dl* trzylatków. Przed NCK 
zjawią się konie, tak więc 
dzieci będą miały sporo »- 
ciechy z jazdy konnej. Zjawi 
się także specjalny gość z ZOO.

Będą me tylko sportowe 
konkursy dla dzieci, również 
wokalne i rysunkowe. Zwra­
camy uwagę zwłaszcza na ten 
drugi, ponieważ autorzy naj­
ładniejszych rysunków dostą­
pią zaszczytu wydrukowania 
swoich prac w pierwszym, 
czerwcowym numerze „Głosu" 
Rodziców powinien zaintereso­
wać pokaz mody wiosenno- 
-letnlej uraz aukcja „Na 13 »- 
śmiechów”. Podczas tej aukcji 
będzie można kupić... Nie 
zdradzimy tej tajemnicy, trze­
ba przyjść (oczywiście z go­

tówką), aby osfrbiście ucao* 
stniczyć w azampańaiaej » 
bawię. Imprezą towarzyszącą 
będzie aukcja płyt gramofono­
wych, zorganizowana prze« 
„Pogłosy", » okazji 1A0. wyo 
dania tej popularnej muzyce 
nej rubryki. W przygotowso 
niu także loteria > nagrodami 
i oporo innych, wciąż jeszca« 
przygotowywanych atrakcji.

Nie zabraknie występów ar­
tystycznych na estradzie orzy 
NCK. Wystąpią zespoły dsio- 
cięce Kleks, Kolibajkd, Niezae 
budki, Erebat, Mali Hamerni, 
ey, a także Zespół Tańca Łtw 
dowege AWF. O goda. 1# roo 
kowy koncert jubileuszowy 
„Pogłosów". W programie: Im 
Men, Dwie Dorotki i Chin* 
Town, a więc pełna awangar­
da I szpan, żadnej chałtury I 
klezsnerstwa.

Jacek KRĄG
PS Cały festyn przebiegać 

będzie pod hasłem „Jacek ant 
Jurek Show”, tak wi«: wszy 
tókie osoby, które posiadają 
wycięta x grudniowego, nukolew 
jowaao numeru Głosu" xpo- 
cjalne bilety, podbite pół r\»ku 
temu specjalną pieczęcią NCK, 
(to ważne!) proszone cą o z» 
branie tych biletów ze sobą. 
Czekają aórekcyjne nagrody 
rzeczowe.

KOMUNIKAT SM „HUTNIK*
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI za-wiadamie, że »brani» 

stawlcleli SM „Hutnik" odbędzie się 28 maja br. o goda. 
1» w Sali Teatralnej budynek .3” Kombi-nata HiL.

PORZĄDEK OBRAD
L Otwarcie zebrani* i wybór prezydium
Ł Przyjęcie porządku obrad 1 regulaminu zebrani*
2. Wybór Komisji: niai.datowo-ekristacyjriei. wyborc ę], 

wn kuków
4. Przyjęcie protokołu Zebrania Przedstawicieli i 26 

maja 1987 r.
5. Sprawozdanie Kttndcik Mamdatowo-Skrutacyjnej fw

kwewtii obecności i uorawnień zebranych)
6. Sprawozdanie Rady Nadżarcie] z dz.ałaśności w XXIX 

kadencji
7. Sprawozdanie Zarządu Spółdzielni z działalność» w 

1987 r. oraz zamierzenia na 1988 r.
8. Sprawoadanie z realizacji wniosków 1 postulatów 

zglG®zcnyoh n* Zebraniu Przedstawicieli 30 maje 1987 r.
9. Omówienie przyjęcia przez SM „Hutnik” w admini­

strację zasobów spółdzielczych dotychczas rxKMer?łyęh PGM 
Nowa Huta

W. Przynależność SM „Hutnik" dp Wojewódzkiego Związ­
ku Spółdzielni Mieszkaniowych Kraków

11. Dyskusja _
IŁ Wybory tszwpełniające do Rady Nadzorcze] oraz de­

legatów na III Wojewódzki Zjazd Delegatów
13. Rozpatrzenie odwołań członków Spółdzielni od de­

cyzji Rady Nadzorczej w aprawie wykluczenia lub wy- 
hreśłenia z rejestru czlonkćrt' SM .Hutnik” oraz podjęcie 
uchwał w tej sprawie

14. Podjęcie uchwał w sprawach: bżlansu Spółdrielci za
1987 r.. sprawozdania Rady Nadzorczej, sprawozdania Za­
rządu i udzieleni* aŁsokrtorium członkom zarządu, reali­
zacji wniosków przyjętych na Zebraniu Przedstawicieli 30 
maja 1987 r.. przejęcia przez SM „Hutnik" w administra­
cję zasobów spółdzielczych dotąd administrowanych przez 
PGM Nowa Huta, przynależności do WZSM opłacania 
składki n* Fundusz Roswoju Spółdzielczości Mieszkanio­
wej

15. 21akończente obrad
Protokół x ubiesrloroc-Tneito Zdzrania Przedstawicieli 

(z 30.05.87), sprawozdanie roczne, łącznie z rachuntriem 
wyników oraz sprawcżdan-e z realizacji wniosków i postu­
latów agłcozonych na tym zebraniu jest wyłożone do wglą­
du w sekretariacie Zarządu Spółdzielni, os. XX-letfa PRL 
bl. 13 pok. 2.

KOMUNIKAT SM „CZY2YNY”
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI zawiadamia, że zebrani« przed­

stawicieli ezlenków SM , Czyżyny” odbędzie się 24 maja
1988 r. o godz. 17 W klubie „VAAM” «5. 2 Pułku Lotnicze­
go 1-

Bilans spółdzielni z* rok 1981 ora<z. protokół z Zebrania 
Przedstawicieli Członków SM „Czyżyny” cdbytego 7 ma­
ja 1987 r. są wyłażone do wglądu w siedzibie Zarządu Spół­
dzielni Kraków o*. 2 Pułku Lotatecego 15.
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KRZYŻÓWKA

POZIOMO. ł. znawca cha­
rakterów pisma. 8. akwen. 
11. bywa w wodzie łub .we

łbie”, 12. średni o wieczny na­
grobek w formie kamiennej 
skrzyni. 13. dzielnica Warsza-

wy. 14. chloran aodowy uży­
wany przy lutowaniu. 15. po­
klask. uznanie. 16. duży bal­
kon, 19. .tworzyli ordy 21. 
partner Izoldy. 23. hitlerow­
skie obozy koncentracyjne. 
24. walka wręcz na połączo­
nych statkach, 27. kroton — 
krzew lub drzewo zawiera 
leczniczy środek przeczysz­
czający, 30. załącznik do pi­
sma, 33. operowy dusiciel. 35. 
okazja. 36. podłużna serwe­
tka. 37. mit. koźlonogie bó­
stwo. 38. jedno w barszczu.
39. niebezpieczny w pocisku.
40. substancja uzyskana w la­
boratorium.

PIONOWO: 1. składnik cu­
krów. 2. kuła ziemska. 3. 
napastliwość. 4 . przyrząd a- 
tletyczny, 5. zakładka przy 
spódnicy. 6. znak graficzny, 
składający się z dwóch liter, 
także czcionka 16. obecnie 
Sowieck, tam robią sery. 17 
dróżka spacerowa w Zako­
panem, 18. Charon był na 
nim przewoźnikiem. 20. pier­
wiastek radioaktywny. 22. od­
miana esperanta. 25. służy do 
pracy pod wodą. 26. hazardo­
wa gra. 28. kościec głowy, 29. 
jednostka na wystawie. 31. 
gafa. 32. pomysł, teza. 34. od­
parcie napaści. 35. pojazd je­
dnośladowy.

Rozwiązania krzyżówki pro­

simy nadsyłać do 12 maja br.. 
decyduje data stempla pocz­
towego.

ROZWIĄZANIE 
krzyżówki NR 16 

POZIOMO: 5. reflektor, Ł 
goniec. 9. zapłon, 12. presja, 
13. sikora, 14. folia, lfi. Chin­
ka, 17. Hitler. 19. gabaryt, 20. 
Karnity. 23. murena, 25. akty­
wa. 27. flesz, 28. propan. 30. 
wrotki. 31. granit. 32. rytuał, 
33. siermięga.

PIONOWO: 1. lewica, 2. 
Kluczbork. 3. skazaniec, 4. 
korpUs. 6. Rohson, T. moskit.

KINA
ŚWIT od t do # btn. godz. 15.45 .Poszukiwacze zaginionej arki" 

prod. USA, od 12 lat (pożegnanie z filmem) godz. 18.00 i 20.15 
„Krokodyl Dundee” prod. australijskiej od 12 lat, od 10 bm. godz. 
16.00 „Poszukiwacze zaginionej arki", godz. 18.15 „Krokodyl Dun­
dee”, godz. 20.30 „Commaado” prod. USA, od 18 lat (film przedpre­
mierowy).

ŚWIATOWID godz. 16.00 i 18.00 „Mucha” prod. USA, od 18 lat, 
godz. 20.00 ^Jak to aię robi w Chicago” prod. USA od 18 lat.

SFINKS Studyjne — 6 bm. godz. 15.30 i 18.30 DKF KROPKA 
cykl: ekranów świata", 7 bm. godz 15.00 i 18.00 Sesja „Ludzie
ze stali”, prod. polskiej, od 15 lat, 8 bm. godz. 11.00 i 12.00 Bajki 
prod. polskiej b.o. godz. 15.00 i 18.00 Sesja „Ludzie ze stali", 9 bm. 
godz. 16.00 do 20.00 Przegląd „Harcerskie żagle” 10 bm. godz. 16.00 
do 20.00. Przegląd „Harcerskie żagle” godz. 20.15 DKF KROPKA 
Pokaz Instytutu Kultury Włoskiej; „Kronika zapowiedzianej 
śmierci" 11 bm. godz. 16.00 do 20.00 „Przegląd „Harcerskie żagle”, 
12 bm. kino nieczynne.

10. Brahmaputra, 11- Krzep- S 
towHki, 16. koran. 18. igrek, E 
21. kolektura, 22. Pasternik, X 
24. empire. 26. trojak, 29. Nan- S 
kin, 30. wstęga.

Nagrody książkowe za po- = 
prawne rozwiązanie krzyżówki E 
w 16. numerze „Głosu Nowej S 
Huty” wylosowali: Jadwiga S 
Horecka 31-623 Kraków, os. X 
Piastów 19/17. Anna Korczyn- = 
ska 31-939 Kraków, os. Kolo- X 
rowe lla/16. Ewelina Atłas X 
31-625 Kraków os. Piastów E 
55/3. X

UWAGA. Nagrody wyślemy E 
poczta. -

■iiiiniiniiiiiiiiHiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiimaiiuiBiiiimiiuiiiiiiaiiłiiiiiiiiiiuiłiiiKiiiiiHiuiiiiiiiiuiiiiii naniaanaiaaiiauaauHuittiiuaiiiHiiiiaaaaiiaiiaaaaaiuiaaaaiiiiui

PIĄTEK — 6 V
PROGRAM I

16.15 Program dnia
16.20 DT — wiadomości
16.25 „Rambit”
16.50 „Okienko Pankracego"
17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport — teni- 

towy Puchar Davisa — mecz: 
Po!.-ca — Luksemburg

18.30 „Ściśle jawne” — pro­
gram publicystyczny

18.50 Dobranoc
19.00 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Premiery polskiego ki­

na: „Sam pośród swoich"
21.55 „Czas”
22.40 DT —komentarze

PROGRAM H
17.25 Program dnia
17.30 „Między nami rodzi­

cami”
18.00 Program lokalny
18.30 „Polak podróżuje" — 

reportaż
19.00 Magazyn „102"
19.30 „Dookoła świata"
20.00 Program rozrywkowy
20.50 Antyczny świat proś.

Krawczuka
21.30 Panorama dnia
21.55 Ekranizacja literatury 

światowej: „Ptaki" — dramat 
sensacyjny produkcji USA

SOBOTA — 7 V 
PROGRAM I

9 00 „Drops”
10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze”
11.40 „Azymut”
12.10 „W świecie ciszy”
12.45 Telewizyjny koncert 

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.15 „Faszyzm i wojna” (5
— ostatni) — film produkcji 
NF.D

1.55 Losowanie Dużego Lo- 
tk.

.5.10 Antologia dramatu po­
wszechnego: Eugeniusz Szwarc
— „Najzwyklejszy cud” —reż. 
Maciej Wojtyszko

16.40 „Gdzie są taśmy ■ 
tamtych lat”?

17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport
18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc
19.10 „Z kamerą wśród zwie- 

rzat”
19.30 Dziennik telewizyjny
'.’0.00 „Powrót Sabaty" — 

film fabularny prod. francu­
sko-hiszpańskiej

21.45 Tydzień w polityce
21.55 Tańczy folklorystyczny 

balet Meksyku
22.45 Telewizyjny przegląd 

portowy
23.15 DT — wiadomości
23.25 Kino nocne

PROGRAM n
15.00 „Magazyn auto-moto"
15.30 ¿Atlas nadziei”
16.00 Zwierzęta świata:

GŁOS NOWEJ HUTY

„Dzień, który wstrząsnął świa­
tem” (cz. 2) — film przyrod­
niczy produkcji angielskiej

16.30 „Spektrum”
17.10 „W kręgu kina” 
18.00 Program lokalny
18.30 „Wielka gra” 
19 30 „Alfa i Omega”
20.00 „Pierścień Nibełunge" 

Wagnera w Teatrze Wielkim 
w Warszawie — reportaż

21.00 Studio sport — runda 
wstępna indywidualnych mi­
strzostw świata na żużlu —

21.30 Panorama dnia
21.45 „Alfred Hitchcock" — 

film dokumentalny produkcji 
USA

22.40 Program muzyczny
23.25 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA — 8 V
PROGRAM I

9.00 „Teleranek” oraz film 
, serii: „Goicie" (10)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Osobliwości przyrody"

— film przyrodniczy produk­
cji japońskiej

11.05 ,7 anten”
11.35 „Kraj za miastem" 
12.05 „Kim był ten czło­

wiek?” — „Stanisław Kostka- 
-Potocki" — film dokumen­
talny

12.55 „Jak chronić zabytki?"
13.10 Teatr dla dzieci 
14.00 „Wygraj szansę” (1)
14.35 Telewizyjny koncert 

Życzeń
15.20 „Wygraj szansę” (2)
15.50 Telewizyjny film do­

kumentalny „Błyskawica”
16.25 „Marek Sierocki za­

prasza”
16.45 „Wygraj szansę" (3)
17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport — teni­

sowy Puchar Davisa
18.30 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Dzieciń­

stwo Muppetów”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 Film fabularny 
21.00 Sportowa niedziela
21.30 Program rozrywkowy
22.10 „7 dni na świecie”
22.20 Telewizyjny film do­

kumentalny — „Drogi do Pol­
ski”

23.10 DT — wiadomości
PROGRAM H

9.35 Film dla niesłyszących
10.30 „Czas krwi 1 chwały"

— wojskowy program doku­
mentalny

11.30 Lokalny koncert życzeń 
12.00 Kino familijne: „Wszy­

stkie stworzenia duże i małe" 
(12) — serial produkcji an­
gielskiej

12.55 Aktualności muzyczne
13.10 „Jutro poniedziałek” 
13.30„Niedziela w... Jawo­

rze”
14.00 „Bliżej świata" — prze­

gląd telewizji satelitarnych
15.30 „100 pytań do,..” — 

widowisko publicystyczne

16.05„Kłno -Oko”
17.00 „Przeboje Bogusława 

Kaczyńskiego”
18.05 Wędrówki w czasie i 

przestrzeni: „W poszukiwaniu 
wojny trojańskiej” (1)

19.00 „Wywiady Ireny Dzie­
dzic”

19.30 Program publicystyki 
kulturalnej

20.00 Studio sport
2050 Zaproszenie do Teatru 

„Syrena” .
1150 Panorama dnia
21.45 „Długie, gorące lato" 

(i) — serial produkcji USA
22.35 Spotkanie * pisarzem 

Jerzym Kosińskim
23.35 Wieczorne wiadomości

TY
PONIEDZIAŁEK — 8 V

PROGRAM 1
14.00 Studio sport — 41- Wy­

ścig Pokoju (prolog w Braty­
sławie)

1655 Program dnia
16.30 DT — wiadomości
1655 Dla młodych widzów: 

„Klub zdobywców oceanów" 
— „Latający Holender” — oraz 
film z serii: „Wszystkie żagle 
w górę” (16)

17.25 Teleexpress
17.40 „Herenstraat 10” (2) — 

serial produkcji holenderskiej
18.40 „Człowiek dla człowie­

ka” — magazyn PCK
18.50 Dobranoc
19.00 „Echa stadionów"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr Telewizji — A- 

teksander Fredro: „Dyliżans" 
Reż. Jerzy Wróblewski, wyku 
Bronisław Pawlik, Jerzy Kry­
szak, Jerzy Bończak, Ryszar­
da Hanin, Anna Gornostaj, 
Wojciech Malajkat

21.10 „Zapamiętaj najważ­
niejszą x dat” — widowisko 
historyczno-artystyczne

22.10 Kronika Wyścigu Po­
koju

22.20 Chwila z piosenką
22.40 DT — komentarze“

PROGRAM U
1755 Program dnia
17.30 „Ryzyko” — teletur­

niej
18.00 Program lokalny
18.30 „To była telewizja”
19.00 Galerie świata: „Przy­

goda z malarstwem” (4) —se­
rial dokumentalny produkcji 
szwajcarskiej

19.30 „Życie muzyczne”
20.00 Program rozrywkowy
20.30 .Magazyn auto-sport”
21.00 „W cieniu historii”
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Aloise” — 

film produkcji francuskiej
23.40 „Rozmowy o cierpie­

niu”

WTOREK — 10 V 
PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 „Przychodnia na pro­

wincji” (2) — serial produkcji 
angielskiej

15.40 DT — wiadomości
15.45 Studio aport — 4L Wy­

ścig Pokoju — I etap: Braty­
sława — Lewice

17.15 Teleexpress
1750 Dla dzieci
17.55 „Gazeta Rohricza”
18.10 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.30 „Diagnoza”
1850 Dobrnaoc
19.00 „Kram"
19.30 Dziennik teśewfcyjny
20.00 „Przychodnia na pro­

wincji” (2) — aerial obyczajo­
wy produkcji angielskiej

20.55 Konferencja prasowa 
rzecznika rządu

21.10 Kronika Wyścigu Po­
koju

21.20 Telewizyjny flhn do­
kumentalny J. ziarna rzuco­
nego w ziemię"

21.55 Gilbert Bacawd — re­
cital

22.40 DT — komentarz»
PROGRAM U

17.30 Lokalny program po- 
blicystyczny

18.00 Program lokalny
18.30 „Tajne akta skarbów"

(5) — serial dokumentalny
produkcji francuskiej

19.30 „Bychlewianka w Fin­
landii” — reportaż

20.00 Filharmonia „Dwójki”
— koncert WOSPRiTV

21.00 „Zatrzymane w kadrze”
21.30 Panorama dnia

21.45 Dziewczyny i wojna: 
„Mówi Moekwa” — dramat 
produkcji radzieckiej

ŚRODA — 11 V 
PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszkole"
10.00 DT — wiadomości
1555 Program dnia
15.40 DT — wiadomości
15.45 Losowanie Express Lo­

tka i Super Lotka
15.55 Studio sport —41. Wy­

ścig Pokoju — 2 etap: Lewice
— Banska Bystrzyca

17.15 Teleexpress
17.30 Dla dzieci: „Tft-Tak"
18.00 „Piłkarska kadra cze­

ka”
18.20 „Dawniej niż wczoraj"

— „Archiwum XX. wieku”
18.50 Dobranoc
19.00 Program publicystycz­

ny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Studio aport — finał 

Pucharu Zdobywców Pucha­
rów — Ajax Amsterdam — 
FC Malines

22.05 „Klub międzynarodo­
wy"

22.30 „Sztuka sprawiedliwo^ 
ści”

22.40 DT — komentarze
PROGRAM H

1750 Magazyn „102"
18.00 Program lokalny
18.30 „Świadectwo dojrzało­

ści” — reportaż
19.60 „Ojczyzna — polszczy­

zna'’
19.15 „Zwierzęta wokół nas" 
20.00 Non stop kolor —

„Dwudziestopięciolede Island 
Records” — film produkcji 
angielskiej

21.05 „Czechosłowacja” (1)
— program dokumentalny

21.30 Panorama dnia
21.45 „Osa.dźmy sami”
22.30 „Czechosłowacja” (2)
CZWARTEK — 12 V ,

PROGRAM I
955 „Domowe przedszkole"
10.00 DT — wiadomości
10.10 Domator — dla dzie­

ci
10.20 „Doktorek” (3) — film 

produkcji francuskiej
15.40 DT — wiadomości
15.45 Studio sport —41. Wy. 

ścig Pokoju — 3 etap: Bańska 
Bystrzyca — Dunica

17.15 Teleexpiess
17.30 „Było sobie życie” (20)

— film animowany produkcji 
francuskiej

17.55 „Utrwalone w kadrze"
— wojskowy program history­
czny

18.20 „Refleksje” — ms?a. 
syn państw socjalistycznych

18.50 Dobranoc: „Pudełko z 
zabawkami”

19.00 „Teraz"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Doktorek” (3) — „Tro­

pem rudzielcy” — film kry­
minalny produkcji francuskiej

20.55 Kranika Wyścigu Po­
koju

21.05 „Pegaz”
21.50 „Twarzą w twarz”
22.10 „Yad Vashen” — re­

portaż
22.40 DT — komentarze

PROGRAM n
16.55 Język francuski (28)
17.25 Program dnia
1750 Lokalny program pu~ 

blicystyczny
18.00 Program lokalny
18.30 „Wiem wszystko” — 

teleturniej
19.00 „Sekretny dziennik A- 

driana Mole’a —lat 13 i 3/4” 
(4) — film produkcji angiel­
skiej

19.30 „Konsylium kliniki 
zdrowego człowieka"

20.00 „Marokańskie notatki”
— program dokumentalny

20.30 Studio sport
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Zajęcia dydaktyczne"

— film produkcji polskiej
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POGŁOSY
Wszyscy przyzwyczaili­

śmy się już do częstych 
rockowych koncertów 

w NOWOHUCKIM CEN­
TRUM KULTURY. W każ­
dy miesiącu sala estradowa 
gości kolejne Imprezy pod 
nazwą „Fakt Rock”, zdarzają 
rie od czasu do czasu także 
inne koncerty. Przykładem 
może być choćby wizyta 
VOO VOO Wojtka Waglew­
skiego Jednak największym 
wydarzeniem pierwszego pół­
rocza (jeśli nie całego roku) 
1938 był niewątpliwie „NCK 
Rock Show”, czyli koncert 
czterech zespołów, które zna­
lazły schronienie pod skrzy­
dłami NCK. To eo sie działo 
w niedziele, 24 kwietnia przej­
dzie na pewno do historii. 
Nawet pani dyrektor Jolanta 
Kwiecień, krzywo patrząca na

tead to zespół, który dobrze 
wie jak smakuje taw. sukces, 
kilka ich utworów znalazło 
się na płytach składankach. 
Kilka lat temu przegap''no 
jednak trochę ich promocję 1 
teraz wszystko trzeba robić 
od początku. Dekiel przez o- 
staitni rok zrobił ogromne po­
stępy i jeżeli nie zwolnią to 
już niedługo czołówka blueso­
wa w Polsce może sie czuć 
poważnie zagrożna. Już teraz 
c Deklu zaczyna być głośno, 
a sami muzycy raczej nie 
słuchają pochwał, pilnie przy­
gotowując sie do występu na 
festiwalu ..Rawa Blues” Ży­
czymy powodzenia. Chłopców 
z Placu Broni specjalnie re­
klamować nie trzeba. Odnie­
śli spory sukces w Jarocinie, 
a w tym roku ich ..Aeroplan” 
doszedł aż do pierwszego

Zdzisława Polkowskiego na­
głaśniająca salę. Wproat re­
welacyjne były światła, wy­
czarowane przez Marka Faj- 
kiela 1 Marka Jaśkę. Takie 
światła nie często się ogląda 
podczas koncertów nie tylko 
w Krakowie. Dodatkową a- 
trakcją była rejestracja całe­
go koncertu na video i na­
granie go na magnetofonie 
wielośladowym. To zadanie 
wziął na siebie szef studia 
„Joa" Tomek Rogula, wyko­
nując kawał dobrej roboty, 
o czym mogłem się przekonać 
zaraz po koncercie oglądając 
nakręcony film video. Nad 
całym przedsięwzięciem czu­
wał Zbyszek Grząka i tylko 
on sam wie ile mu przybyto 
siwych włosów.

Mam nadzieję, te organiza­
torzy tego niezwykłego kon­
certu myślą już o przyszło­
ści. Może warto coś podobne­
go organizować każdego roku, 
może nawet dwa razy roca- 
nie. Oczywiście nie tylko z u- 
działem wyżej wymienionych 
zespołów, ale z gośćmi z całej

TO JUŻ
199. WYDANIE!

■ockowe muzykowania tym 
razem tajemniczo się uśmio- 
chaia.

Przejdźmy do meritum. W 
kolejności wystąpiły następu­
jące zespoły: MADĘ IN PO 
LAND. DEKIEL. CHŁOPCY 
Z PLACU BRONI i VOO 
DOO. Każdy x tych zespołów 
ma swoich gorących zwolen­
ników w naszym mieście, 
każdy też ma na swoim kon­
cie liczne skucesy. NCK ma 
to szczęście, że zgromadziło 
w swojej „stajni” cztery bar­
dzo obiecujące (nie wspomi­
nam tutaj o STEEL SPIRE 
Grześka Motyki, bo ta jazzo­
wa grupa nie wystąpiła w 
.NCK Rock Show”! zespoły 1 
jeśli odpowiednio ale je po­
prowadzi i zadba o ich pro­
mocję to o studiu muzycznym 
NCK głośno będzie w ca’vm 
kraju. Przecież Madę in Po-

Najważniejszym wydarzeniem maja, także w kulturze sa oczy­
wiście „DNI NOWEJ HUTY”. Nie brakuje jednak również in­
nych imprez: DKF „ZGAGA”, działający przy NCK zaprasza na 
cztery, znakomicie się zapowiadające projekcje. 7 bm. zobaczymy, 
„Dni radia” Woody Allena. 13 bm. „Łowcę jeleni" Michaela Ci- 
mino. 19 bm. „Sonatę Marymoncką” Jerzego Rida na ifpo drugim 
seansie potkanie z reżyserem), a 25 bm. „Letnią noc o greckim 
profilu.-" Liny Wertmuller. Wszystkie filmy na dwóch seansach, 
o godz. 17.30 i 20.

KLUB „KUŹNIA” w os Złotego Wieku 14 także zaprasza do 
swojego DKF-u 6 bm. o goda 1« „Przygody Hucka Finna” dla 
dzieci, a o godz. 18 „W rytmie rock and roiła”, natomiast 12 
bm. o godz. 16 „W pustyni i w puszczy” a o godz. 10 .Łowca 
jeleni". 10 bm. o godz. 18 .Kuźnia” zaprasza na otwarcie wysta­
wy malarstwa Witolda Urbanowicza, w stałym klubowym cykl« 
„Z mistrzejowickich pracowni”.

8 bm. o godz 18 klub „CENTRUM" w oe. Kościuszkowskim 
I zaprasza na spektakl „Wszystko było tak dobrze i_” wg Sta­
nisława I Witkiewicza w wykonaniu Studia Teatralnego Cen­
trum. Klub Międzynarodowej Prasy i Książki proponuje przed 
swoją siedzibą przy placu Centralnym kiermasz książek. 8 bm. 
w godz. 10—15. a w dniach 9—11 bm. w godz 11—17.

„Klipsy”, czyli piosenki z lat 50. to recital Anny Chodakow­
skiej i Barbary Dziekan. Koncert odbędzie się w NCK 9 bm. 
o godz. 17 1 19.30 Klub Muzyczny zaprasza na swoje spotkanie 
10 bm. o godz 19 w programie muzyka zespołu Led Zeppelin 
i film. 11 bm. o godz 10.30 < 12 gościem NCK będzie Grażyna 
Barszczewska, przedstawiając poezję Boya i Hemara.

Zaczęliśmy od filmu i filmem kończymy. DKF „KINEMATO­
GRAF” przy ul. Grzegórzeckiej 71 zaprasza w dniach 5—13 bm. 
na projekcję archiwalnego filmu pt. „Dybuk”. W maju kolejna 
atrakcja, czyli przegląd filmowy pt. „Miłość zakazana”. Wvśw e- 
tlane będą takie filmy jak: „Lolita" (12 bm.). „Wiosenna bujność 
traw” (15 bm.). Nocne zabawy” (19 bm.). „Romeo i Julia” (22 
bm.). ,Letnie drzewo” (26 bm.) i „Absolwent" (29 bm.). (Jack)

miejsea na harcerskiej liści« 
przebojów, a w „Trójce” po­
był trochę w pierwszej dzie­
siątce. Niedawno ukazała »ię 
na rynku i szybko zniknęła 
pierwsza płyta długogrająca 
VOO DOO Obserwując 
warsztat muzyków, można 
śmiało życzyć innym zespo­
łom takiej formy. Mam tylko 
stałą uwagę do ruchu sce­
nicznego. Heavy metalu nie 
można grać na stojąco, tak 
jak nie można w filharmonii 
grać w Rolfie.

Wyjątkowość „NCK Rock 
Show” rrię polegała jednak 
na doborze wykonawców tego 
koncertu. Znakomita była o- 
prawa całego koncertu, czyli 
s'rona techniczna. W dobrej 
formie była tego dnia ekipa

Polski. Warto chyba się tak­
że pokusić o rozmaito im­
prezy towarzyszące, specjalne 
wydawnictwo, może całość 
przerodziłaby się w dwudnio­
wy festyn czy festiwal roc­
kowy. zresztą nazwa jest tu­
taj mniej ważna. „NCK Rock 
Show” to dobra nazwa i chy­
ba warto zastanowić się nad 
jej przyszłością.

Jacek KRĄG

PS 6 maja, ezyM dzisiaj w 
NCK odbędzie się 0 godz. M 
kolejne wydanie -Fakt Roc­
ka". Tym razem wystąpią: 
Aurora. Dekret. Didet-Bidet 
i Egzystencja. ..Pogłosy” wy­
czekują zwłaszcza tej pierw­
szej kapeli.

po połmu
JUŻ CHYBA po raz trzeci przychodzi mi się zająć w tej ru­

bryce kwestią posługiwania się przez mówiących i piszących 
niepoprawną formą wyrażenia: pierwszy maj (podob­
nie jak np. piętnasty paidzie rnik. dzie­
siąty loty). Oto bowiem — z okazji majowego święta — 
na rozmaitych plakatach, ogłoszeniach, transparentach widnia­
ły hasła: Niech żyje Pierwszy Maj; Niech się święci 
Pierwszy 'Maj. Wcale nie do rzadkości przy podawaniu 
kalendarza jakichś imprez należało też zapisywanie daty: 22 
kwiecień — 10 maj.

Rzecz jest bardzo prosta — mówimy zawsze: dziś je*<t 
PIERWSZY MAJA, PIĘTNASTY PAŹDZIERNIKA, DZIESIĄ­
TY LUTEGO, gdyż w domyśle chodzi o pierwszy dzień lute­
go. piętnasty dzień października, dziesiąty dzień lutego, a nie 
o pierwszy w ogóle maj. piętnasty październik czy dziesiąty 
hity z kolei.

Prof. Witold Doroszewski wyjaśniając tę wątpliwość w książ­
ce „O kulturę słowa” pisze, iż dla wielu osób właśnie formy 
pierwszy maja, piętnasty października, dziesiąty lutego są ra­
żące, ponieważ dwa sąsiadujące ze sobą wyrazy stoją w innym 
przypadku (pierwszy to mianownik, maja — dopełniacz) i wy­
rażenie tę narusza zasadę form zgody. Takie rozumowanie jest 
jednak błędne. Pierwszy maj nie jest takim połącze­
niem jak np. pierwszy kontrakt, pierwszy rekord, gdzie jeden 
wyraz określa drugi. W wyrażeniu pierwszy maja zachodzi 
związek rządu, nie zgody.

Nie można też uanać za poprawne wyrażenia: w dniu 
piętnaetego maja, ponieważ odnoszące się do siebie 
wyrazy — dzień i piętnasty, nie są pod względem formy 
uzgodnione. Jeżeli bowiem mówimy w dniu, to liczebnik po­
rządkowy powinien również otrzymać formę miejscownika. A 
więc winno być: w dniu piętnastym maja albo prościej: 
piętnastego maja. Możemy również na dwa sposoby powiedzieć 
i napisać: Dziś jest piętnasty maja lub: Dziś jest piętnastego 
maja.

Maciej MALINOWSKI

Dziś przedostatni (9) kupon naszego konkursu „TO (NIE) JEST 
TO”. Przypominamy, te aby wziąć odział w losowaniu telewizora 
należy przysłać do redakejl przynajmniej 5 kuponów, ale ■ 
różnych numerów. (red.)

POKRZYWA
NASTAŁ dla nas wszystkich czas jedzenia po­

krzyw, gdyż ta kosmopolityczna roślina zielna 
o parzących włoskach i ząbkowanych liściach 
ma o tej porze roku, aż do 15 maja rewelacyjne 
wprost właściwości lecznicze, których nie po­
winniśmy omijać. Najcenniejsze z leczniczego 
punktu widzenia są jej liście, nadające się, przy 
niedoborze witaminy A, C. K, B-2, na sałaty, 
dodatki do różnych potraw czy nawet do parze- 

- nia herbaty. Jej korzenie nadają się do robienia 
wyciągów spirytusowych służących do naciera­
nia włosów. Jak podaje Journal of the National 
Cancer Institute pokrzywa jest rośliną o ciągle 
jeszcze nie odkrytym, wprost unikalnym dzia­
łaniu, i jako powszechnie dostępna — poza oczy­
wiście strefą tropikalną, jest ciągle niedocenia­
na na święcie. Posiada różnorodne właściwości 
lecznicze, odżywcze, regulujące przemianę ma­
terii. zdolność do tamowania krwi gojenia ran 
i owrzodzeń. Jako ziele bogate w witaminy i so­
le mineralne Łzw. mikroelementy posiada rów­
nież hormony roślinne rozpuszczalne w wodzie, 
pobudzające czynności wydzielnicze żołądka, wą­

troby, trzustki, wpływające równie korzystnie 
na perystaltykę jelit. Zwiększa też zawartość 
hemoglobiny we krwi i ciałek czerwonych. Jest 
niezastąpiona w leczeniu choroby popromien­
nej. Włosy płukanb pokrzywową tinkturą robią 
się puszyste, miękkie i mocne. Niedawno od­
kryto odmładzające działanie pokrzywy i jak 
stwierdzono w Albanii, ludzie odżywiający się 
regularnie pokrzywą w różnych odmianach i 
postaciach żyją dużo powyżej 100 lat, ciesząc 
się dobrym zdrowiem. Inna sprawa, że ze skła­
du swego pożywienia dawno wyeliminowali 
zwierzęce tłuszcze zastępując je wyłącznie zbo­
żem, jarzynami, owocami i naturalnymi olejami.

Liście pokrzywy zawierają zarówno kwasy or­
ganiczne jak też kwas pantotenowy, flawonoiciy, 
garbnik karotenoidy, aminy, sole mineralne, 
związki żelaza, wapnia, potasu i rozpuszczalną 
krzemionkę. Jak z tego zestawu wynika ma ona 
znakomite właściwości lecznicze i odżywcze. Naj­
cenniejsze są młode liście, przydatne zwłaszcza 
w okresie najbliższych tygodni — w leczeniu 
anemii i cukrzycy. Przyrządzamy je w przeróżny 
sposób; w postaci sałaty, zup, napojów, dodat­
ków do pożywienia.

Pamiętajmy, że najlepiej ją zbierać właśnie 
teraz, w gumowych lub skórzanych rękawicach. 
Po zerwaniu odłożyć ją na kilka dni w suchym 
pomieszczeniu, a kiedy już straci swoje wła­
ściwości parzące po zneutralizowaniu kwasu 
mrówkowego, można ją łatwo przyrządzać lub 
dalej suszyć. Dobrze wysuszona może być prze­
chowywana w papierowych lub płóciennych wer­
kach. aż do następnej wiosny.

Wasz DORADCA
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W 3K1CNO osłabionym »kładzie, be» ciągle leczących kon­
tuzje Gierka fina naderwany przyczep mięśnia czworogłowego) 
I Kasztelana (cierpi na uraz kostki nogi), a także pauzującego 
za otrzymanie 3 żółtych kartek Keta przystępowali w ubieg­
łą niedzielę do kolejnego meczu o miatrzoetwo n ligi — z 
Ketą Świdnik — piłkarze Hutnika. W dodatku niewiele brako­
wało, by nie wystąpił w bramce Kwiatkowski z powodu uszko- 
deenia kolana {zagrał na własną prośbę z owiniętą nogą).

Ta arcytrudua sytuacja kadrowa zmusiła We nero w Leszka Cmł- 
klewicsa j Władysława Lacha do dość poważnego przemeblowa­
nia »kładu. Na pozycję stopera przesunięty został Wesołowski, 
jego miejsce na lewej obronie zajął Bolek, na „swoje" w obronie 
powrócił Dybciak. W pomocy ujrzeliśmy po dłuższej przerwie 
(zagrał już w Rzeszowie) Śmiałka, wreszcie w napadzie Kasztela­
na zastąpił junior Waligóra. Okazuje się, iż nie ma tego złego, «o 
by na dobre nie wyszło. Tak zmieniony zespół Hutnika zaprezen­
tował rię dużo lepiej niż w pamiętnym spotkaniu przed trzema 
tygodniami z Olimpią Elbląg (choć wygranym) 1 szczególnie w I 
połowie, a także przez pierwsze 15 minut po przerwie, mógł się 
podobać. Gdyby nie ostatnie pół godziny meczu, kiedy to hutnicy 
wyraźnie osłabli, zaczęli grać „po dawnemu”, oddali inicjatywę 
gościom i stracili bramkę, można by nawet mówić 0 bardzo 
dobrym ich występie, przełamaniu kryzysu, a także ze spokojem 
•czekiwać dalszych gier.

Pierwsza połowa niedzielnego meczą była na pewno raokocze- 
Biczn m plus dla najwierniejszych nawet kibiców. Hutnicy byM 
jak gdyby aktywniejsi niż dawniej, ruchliwsi. Grali pomysłowo, 
rozciągali akcje skrzydłami Nieoczekiwanie stało się to za »prawą 
b ambitnego Śmiałka, który niemiłosiernie harował w środku 
boiska, walczył z rywalami i, posyłał mierzone piłki na skrzydła 
bądź pole karne przeciwnika, gdzie — również nieoczekiwanie 1— 
Świetni« radził sobie młodziutki Waligóra. Mirek otrzyma! wresocło 
gzanaą, o takiej marzył sam 1... wielu sympatyków hwtatesej jede­
nastki: »ograł w całym meczu. Trzeba obiektywnie powiedzieć, M 

INNA GRA...
srausę wykorzystał w 100 procentach, należał do wyróżniających 
»ię zawodników gospodarzy i na wielu osobach zrobił duże wra­
żenie. Z Waligóry może być już niedługo wielki pożytek! To 
olbrzymi talent, potrafiący świetnie dryiblować, nieszablonowo 
zagrać, strzelić. Wiele widzi na boisku, myśli w grze. W 33 minn- 
eie otrzymał podanie tuż przy końcowej linii bramkowej rywala, 
w dziecinny sposób kiwnął obrońcę, po czym idealnie doórodko- 
wał na głowę Tyrld, który przytomnie (duże brawa dla Jarka) 
strzelił kozłem w krótki róg i »dobył prowadzenie dla swojej 
drużyny. Był to majstersztyk Waligóry 1 ukoronowanie Jego 
ówietnej postawy w pierwszych 30 minutach meczu. Zrozumiałe, 
tt od juniora, w dodatku odznaczającego się nie najlepszymi wa­
runkami fizycznymi, nie można wymagać gry na „pełnych obro­
tach” przez pełne M minut. Mirek był więc już słabszy w koń­
cówce (podobnie jak i jego koledzy). Na razie — jak zauważyliśmy 
— starcza mu sił na 2/3 meczu.

Eksperymentalne ustawienie kilku »»wodników na nowych po­
zycjach nieoczekiwanie ujawniło plusy tego przedsięwzięcia. Oto 
bowiem okazuje się. ii bardzo dobrze radzi sobie aa pozycji sto­
pera Wesołowski {to podobno „Jego” pozycja), choć nie był bez 
winy przy stracie bramki — nie wrócił na czas. Najsilniejszym 
punktem linii pomocy jest przekreślony już dawno Śmiałek, dużo 
lepiej po powrocie na ..swoje" gra Dybciak, coraz bardziej prze­
konuje malkontentów Tyrka, pierwszym snajperem staje się z wol­
na Kraczkicwiez. Wniosek nasuwa zię sam: jeżeli drużynie nie 
Idzie, trzeba szukać nowych rozwiązań, dawać szansę nawet tym 
zapomnianym, ale ambitnym zawodnikom. Teraz kolej, aby tre­
nerzy byli jeszcze bardziej odważni: może warto dać odpocząć 
trochę Kowalikowi (nie może się odnaleźć) i wpuścić BukaJt&iego 
(który w reprezentacji Polski do lat 17 jest najlepszym zawodni- 
kiem i wszyscy dziwią się, że nie ma miejsca w I zespole Hutni­
ka)? Może poczekać z powrotem do zespołu Kot* i dać „pograć” 
Wesołowskiemu z Dybciakiem? Może znaleźć pozycję dla Góry? 
Jak słyszę znowu kontuzji doznało dwóch zawodników: Dybczak 
t Majcher (ten drugi idzie na operację). Trzeba będzie więc znowu 
przemeblowywać skład. Rozpoczęli już lekkie treningi Kasztelan 
1 Kasperczyk, wróci chyba dę zespołu, ale dopiero na mecz z 
GKS-em Bełchatów Gierek, następną szansę otrzyma na pewno 
Waligóra. Hutnik powinien więc jeszcze nieraz zaskoczyć swoją 
<rą._

Spotkałem się z opiniami po meczu Hutnik* z Avią, iż gospoda­
rze zagrali słabo, gdyż mając wielką szansę odniesienia zwycię­
stwa za 3 punkty nie potrafili tego wykorzystać ujawniając swą 
niemoc. Panowie, nie stawiajmy na razie hutniczemu zespołowi 
»adania ponad jego siły. Nie jest to kolektyw, który na zawołanie 
wygrywa za 3 punkty. Przy stanie 2—0 piłkarze Avii za wszelką 
cenę dążyli do strzelenia gola, by uchronić się przed minusową 
karą, i zaczęli gTać lepiej (w końcu to silna drużyna). Dla od­
miany naszym piłkarzom jak gdyby zabrakło sił. „wybiegali się”, 
Wędy zaczęła popełniać obrona. Hutnik jest w dalszym ciągu li­
gowym óreduiakiem. któremu nie wolno stawiać wygórowanych 
»dań. Gdy jednak gra cłioćby nawet 45—60 minut na przyzwoi­
tym poziomie, trzeba to dostrzec 1 obiektywnie skomentować.

MACIEJ MALINOWSKI
HUTNIK — AVIA ŚWIDNIK 2—1 (1—0)

Bramki zdobyli — dla gospodarzy : Tyrk» (głową w 33 min.) i 
Kraeskiewtou w 50 min., dia gokd: Cabaj w 75 min. gry.

S dziowaM obrze A. Hejduk z Wrocławia. Widzów ak. Ę8 ty* 
Kół la kartka — Tyrka.

Hutnik: Kwiatkowski « — Walxnkiewioi 4, Wesołowski 6. Dyb- 
•zak 6, Bolek 4 — Kowalik 3 (od 73 min. Gabryoh nie skflas.), Śmia­
łek «. Majcher 4 (od 79 min Węgrzyn ni» sidas.). Kramkiewtcs I 
r- Tyrka S, Waligóra 6.

XXXV 
SPARTAKIADA HSL
TRWAJĄ racgrywkJ pilkarzyi 

V p. I 17 - OOC 4—3, EH — 
ZK 8—4, ER - ERU 4-1; gr. 
n IW - XX 8—1, HPR — DT 
8—L EG — P98 8—1. 1 to pi 
n HgB! godz. 1» EA — DKJ, 
godz. M.18 EZ — w»6, («ta. 
HJO ZO — ZV ^d.oo Hutol- 
ka, budko ar 4).

Zstoończyty sę roegrywkl ltod- 
mfatoną Mistrzem »ostało ■<»>- 
d. RI K. Szklarska, B. Mii. 
ł. W.tort. J. m. zajął HFR, a 
1 OT. I Bgę puszcza kW, a- 
wmb rwystały: XRÜ i «.

OGNISKO P67 ROZWIĄZANE
WSKUTEK reorganizacji Wy- 

<ziabu P67 16 kwietnia rozwiązane 
■oatalo ognisko TKKF. Pnea 30 
tot swej działalności — mimo 
sie&cznej załogi — P67 zawsze 
aaliezało aię do czołowych og- 
■tsk huty, 3-kroinie było wice­
mistrzem hotniczych spartakiad.

(mm)

Punkty z* mecz z ŁESOVTĄ:
Kwiatkowski 6 — Wałanklewieź 4, Kot 6, Dybczsk 6, Wesołowski 

4 — Góra 4, Waligóra 4 (od 78 min. Gabryoh nie «Mas.), Bolek 5, 
Śmiałek 6 — Tyrka 4, Kraczkiewicz 5.

1na
PIŁKA NOŻNA 
(klasa okręgowa)

T.05. (sobota) godz. 16.30
Grębałowianka — Cracovia n 

(klasa A)
7.05. (sobota) godz. 17

Wanda — NadwiilanI

W SOBOTĘ, T ban. od gnds.
8 na obiektach KS Hut­
nik przy ul. Pia- 

■zyckiego 4 i w żalach 
DMH. o». Stadowe 16 od­
bywać się będzie wielki FE­
STYN SPORTOWO-RE­

KREACYJNY <Ha pracowników 
kombinatu i mieszkańców 
dzielnicy zorganizowany przez 
£F TKKF i Ośrodek Rehabi­
litacji Zdrowotnej i Rekreacji 
HiL. W programie przewidzia­
no rozegranie wielu turniejów.

iPORC ypcnc
IM LENINA i HUTY WAR­
SZAWA. Obydwie drużyny u- 
trzymąja ze sobą kontakt od 
wielu lat. spotykają się w mi­
strzostwach Polski hutników. 
Tym razem będzie to mecz to­
warzyski, ale warto obejrzeć to 
spotkanie, gdyż zarówno w 

„Dzień Hutnika” i „Dni Nowej Huty”
SPORTOWONA

m. to- w piłce nożnej (szó­
stki*’), «ialkówce, tenisie ziem­
nym, tenisie stołowym i bad­
mintonie (dwa cslatiiie w 
DMH. ob. Stalowe 16). a także 
rywalizację w przeciąganiu li­
ny, podnoszeniu ciężarka, rzu­
tach lott« do tarczy i kółkiem 
<to knyżaka. Organizatorzy li­
czą. tt dopisze frekwencja i n* 
starcie zawodów, które majn 
być w założeniu głównie za­
bawą stanie »poro osób, tym 
bardziej że pogoda dopisuje i 
nadarza «ię świetna okazja, by 
przyjemnie i z pożytkiem dla 
odrowi* spędzić woina sobotę.

Dla zwycięzców poszczegól­
nych zawodów przygotowano 
puchary 1 okolicznościowe na­
grody.

Z PEWNOŚCIĄ sporą atra­
kcją festynu będzie MECZ 
PIŁKARSKI, który rozegrają 
między sobą jednostki HUTY

jednej, jak i drugiej drużynie 
wystąpi kilku znanych przed 
Jaty ligowych zawodników.

SPORYM zainteresowaniem 
lekkoatletów z całego kraju 
cieszył się rozegrany po raz 
pierwszy w roku ubiegłym 
OGÓLNOPOLSKI MITYNG 
LICZNY Z tego powodu KS 
Hutnik postanowił także w ro­
ku bieżącym zorganizować 
podobny bieg. Zawodnicy wy­
startują • godz. 13.30 (bęją 
biegli ui. Igołomską, ak Leni­
na i ul. Bulwarową) a pierwsi 
zawodnicy spodziewani są na 
mecie na stadionie Hutnika 
mniej więcej o godz. 14.15—
14.50 — w przerwie meczu pił­
karskiego Huta im. Lenina — 
Huta Warszawa.

W NIEDZIELĘ lekkoatlety­
cznych emocji dąg dalszy. Mi­
łośnicy „królowej sportu” bę­
dą miełi jedna z nielicznych o-

kazji obejrzenia w akcji -’uO- 
lepszych lekkoatletów krają. 
Na tartanowym stadionie 
AWF, przy al. Planu 6-letr.ie- 
go odbędzie się bowiem 
OGÓLNOPOLSKI MITING 
LEKKOATLETYCZNY. Tak­
że i te zawody odbyły sie rut

przed rokiem, ale wtedy nie 
dopisała pogoda, nic więc 
dziwnego, że nie padiy rekor­
dowe wyniki. Teraz pogoda 
jeet na medal. można się więe 
spodziewać niezłych rezulta­
tów. KS Hutnik (organizator 
imprezy) serdecznie zaprasza 
wszystkich mieszkańców No­
wej Huty do «pędzenia 8 
godz na świeżym powietrza, 
zapowiada się wielkie «porto­
we widowisko. Początek zawo­
dów 8 hm. w nłedaeię o socta. 
15.

(nun|

PS Jak rie dowiadujemy, ze 
wzpiędów organizacyjnych nie 
dojdzie do skutku ^HILIADA- 
— turniej zakładów HlU 
sprawujących patronat nad 
poszczególnymi sekcjami klu­
bu. Odbędzie «ię on w innym 
terminie.

PRZEZ 10 dni (od 22 kwietnia do 1 maja) w Poznaniu 
Gnieźnie, Szczecinie i Wągrowcu rozgrywany był finałowy, 
turniej • Puchar Polski w piłce ręcznej Startowało 16 zespo­

łów (wszyscy I-ligowcy, plus 4 zespoły wyłonione drogą elimina­
cji), w tym oczywiście krakowski Hutnik. Nasi zawodnicy spł- 
sali »ię nadspodziewanie dobrze i byli dosłownie c krok o<k- 
sdobycia tego okazałego trofeum! W decydującym o wejścfct 
do ścisłego finału spotkaniu przegrali jednak z wicemistrzem 
Polski zabrzańską Pogonią 21—25. Zdaniem trenera Bogw 
chwala Fulary, gdyby mó(d wystąpić w tym meczu Kołmldeą, 
który z powodu kontuzji w pierwszych spotkaniach nie »gra*

Szczypiorniści bliscy 
zdobycia Pucharu Polski!

do końca, i gdyby w pełni sił byli Skalski i Walka, wyniki 
mógł być korzystny, a wtedy istniała wielka szansa, by upo­
rać się ze zpadkowiczem Stalą Gorzów. Ale i tak całemu rew 
golowi należą »ię słowa uznania za wspaniałą postawę, wale­
czność i ambicję w każdym meczu. Zresztą zwycięstwa nad 
Pogonią Szczecin 24—19, Grunwaldem 24—20, Stalą Miele« 
31—26. a przede wszystkim silnym Śląskiem Wrocław 31—29, 
mają swoją wymowę. Dziennikarz „Tempa” napisał: „Pucha® 
Polski znalazł się w godnych rękach, jednak poziom impre­
zy nie był najwyższy. Wiele drużyn wykazywało oznaki zmę­
czenia zakończonym niedawno sezonem ligowym. Wyraźnie ta 
plus wyróżniały się „siódemki" obydwu finalistów i drużyna 
krakowskiego Hutnika". (mm)

W KLASIE OKRĘGOWEJ

HUTNIK II — KABEL
8-1 (8-6)

Bramkę dla gości zdobył Kor- 
M*.

Hutnik H: Szempli utaj — 
Sasnzl, Gacek, K. Latoń, No­
wak — K. Bukalski, A. Tyrka, 
Włodarz (Heliaaz), Wortmann — 
Garcarz (Ceremuga), Macianto- 
wicz.

Rezerwowa ttoużyna Hutnika 
boryka się z olbrzymimi kłopo­
tami kadrowymi — po prostu 
nic ma kto w niej grać. W me­
czu s Kablem, w którego skła­
dzie znaleźli się b. II-ligowcy 
Liszka, Kopijka, Suder, trener 
A. Bielenda zmuszony był wy­
stawić 4 juniorów i to w do­
datku tych, których użyczył mu 
Dariun Maczuga (juniorzy gra­
li prawie w tym samym czasie 
z Craeovią). Ponadto nie mogM 
wystąpić ewentualni rezerwowi 
s pierwszej drużyny, która roz­
grywała mecz x Avią dopiero 
nazajutrz. Mimo to hutnicy mo- 
gli się pokusić przynajmniej • 
remis, ale Maciantowicz i Gar- 
oen nie wykorzystali świetnych 
cfcazji.

Jutro o godz. II rezerwa wy­
stępuje na boisku Tramwaju.

(mm)

WAWEL — GRĘBAŁOWIANKA
1—6 (•-«)

Bramkę zdobył Świątek.
Grębałowianka: Mastalerz — 

Caajka, Dutkowski, Ostrowski, 
Świątkowski — Kuć, Surowice, 
P. Zięba, Silski (Kaczmarski) — 
Dziurdzia, Wydra.

Piłkarze z Grębałowa stoczyli 
z liderem wyrównany pojedy­
nek, a jedynego gola stracili po 
błędzie Silskiego (bawił się nie­
potrzebnie z piłką). Wynik me­
czu mógł zmienić Dziurdzia, «Je 
nie wykorzystał dwóch stupro­
centowych okazji. (mm)

W KLASIE „A"

WANDA — KABEL D
2—6 (•-«)

Bramki zdobyli: Badzowsk} i 
Mazanek.

Wanda: Wdowiak — Piwowar­
czyk (Sołtykowski), Madej, 
Skrzydlewski. Oleksy — Maza­
nek, Krawczyk, Dora — Bu- 
dzowski, Gliński, Magiera (8e- 
wiło).

Rezerwa Kabla jedynie w I 
połowie stawiła opór gospoda­
rzom. Kiedy jednak zaraz na 
początku II połowy gospodarze 
strzelili gola (Budzowski), ich 
przewaga zaczynała stale rosnąć, 
czego efektem była druga bram­
ka. Zdobył ją Mazanek ładnym 
strzałem z ok. 20 m z wolne­
go. (mm)

W KLASIE MW 
JUNIORÓW

HUTNIK — CRACOVIA
1-4 (8-4)

Bramkę zdobył Romuzga.
Hutnik: Marcinkowski — D» 

dzik. Zając, Piekarz, Pobrotyn 
— Dzień, Romaica, R. Latoń. 
Urbański — A. Zięba, Ptak 
(Grochala).

Był to bardzo trudny meca 
dla młodych piłkarzy Hutnika 
(Cracovia to silny zespół, przed 
meczem zajmowała w tabeli in 
pozycję ze stratą tylko jednego 
punktu do Hutnika), którzy wy­
kazali jednak olbrzymią walecz­
ność, ambicję i zasłużenie wy­
grali Jedyną bramkę (główką) 
zdobył Romuzga (ostatnio strze­
la sporo goli) po b. ładnym raj­
dzie i doárodkowaniu Dudzika. 
Oprócz nich na szczególne wy­
różnienie zasłużyli jeszcze Za­
jąc 1 A. Zięba. (mm)

MKS KRAKUS — SANDECJA 
i-i a—«)

Bramkę dla gospodarzy zdo­
był Fiertek.

Do bardzo słabej gry Sande- 
eji dostosował się Krakus i za­
miast pewnego zwycięstwa je­
dynie zremisował. Piłkarze gości 
oddali zaledwie jeden strzał w 
światło bramki w ciągu całego 
meczu i_. uzyskali gola. (mm)
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Stanisławowi 
WEŁNIE

Kochanemu synowi 1 
bratu 

Dariuszowi 
BEŁSKIEMU

sam. os. XX-lecla 
PRL ST

w 18. rocznice urodzin 
wszystkiego najlepszego, 
dużo zdrowia, samych 
pogodnych dni w życiu 
oraz spełnienia wszy­

stkich marzeń życzą 
RODZICE

1 SIOSTRA l. ,V A

sam os. Chałupki 5 
Każdego roku o tej sa­
mej porze, każdy Cl 
życzy, co tylko może. A 
my korzystamy z tej 
sposobności. życzymy 
dużo zdrowia i radości, 
spełnienia marzeń i po­

myślności
ŻONA. CÓRECZKA 
BEATA i DOROTA

W 18 rocznice urodzin

Drogiej córce i amusi
Joli KIELAR

sam. os. Na Wzgórzach 
7/38

i okazji 30. rocznicy 
urodzin i imienin dużo 
zdrowia. szczęścia
uśmiechu n« co dzień 
oraz spełnienia wszy­
stkich marzeń życzą 

RODZICE
s CÓRKĄ 1WONKĄ

Agnieszce 
PAZDALSKIEJ

spełnienia życiowych 
marzeń, dobrych wyni­
ków w nauce życzą

RODZICE 
ł SIOSTRA MONIKA

Serdecznemu 
przyjacielowi 
Stanisławowi

GĄSIORKOWI 
sam. os. Zielone 8/3«

z okazji imienin dużo 
zdrowia, długich lat 
życia oraz samych sło­
necznych dni i uimiechu 
na co dzień tyczy

KAZIA

i SŁAWOMIR 
wraz a TEŚCIAMI

Marianowi JĘDRASOWI 
sam. ee. Kombatantów 

4/2«
i okazji imienin naj­
serdeczniejsze życzenia 
zdrowia, szczęścia i 
wiele uśmiechu na co 

dzień życzą 
ŻONA 

MAŁGORZATA, 
CÓRKA MONISIA

Danieli I Edwardowi 
OGONOWSKIM 

Mm. os. Centrum „C" 
4/81 

w 31. rocznice ślubu 
dużo zdrowia, szczęścia 
rodzinnego 1 samych 
pogodnych dni życzą

CÓRKI, 
ZIĘCIOWIE i KASIA

Stanisławowi SÓWCE 
sam. os. Szkolne '/35 
i okazji 80. urodzin 
oraz imienin dużo zdro­
wia i samych pogod­
nych dni na dalsze lata 

życzą 
BARBARA 

z LESZKIEM,
SYLWIĄ 1 MONIKA

Sabinie WAWER 
sam. os. Wzgórza 

Krzesławickie 7/3T 
a okazji urodzin dużo 
zdrowia, pogodnych dni, 
spełnienia marzeń i 
uśmiechu na co dzień 

życzą
MĄŻ. CÓRKI, SYN 

SYNOWA, 
ZIĘCIOWIE 

1 WNUKI

Z kroniki mSSicpjnaj
Badania naukowe dowodzą, że palenie jest szkodli­

we" — taki napis spotkać można obecnie na każde! 
" paczce rodzimych wyrobów przemysłu tytoniowego. 

Czy owo ministerialne ostrzeżenie wpłynęło w jakikolwiek 
sposób na ograniczenie nałoou palenia wśród zdeklarowa­
nych zwolenników ..Caro”, „Klubowych” i ..Popularnych”? 
— tego nie wiemy. Milczą też na ten temat badania so­
cjologiczne.

W każdym razie dwudziestoletni Tadeusz. P. w ramach 
lokalno-zakładowego „patriotyzmu” jako pracownik Zakła­
dów Przemysłu Tytoniowego w Krakowie * przyjemnością 
oddawał sie konsumpcji wyrobów produkowanych w Czy. 
żynach. Nie miał też problemów ze zdobyciem papierosów 
tym bardziej że w trakcie pracy iest do nich swobodny 1 
dostąp. Nie wolno tylko zabierać gotowych paczkowanuch 1 
produktów i wynosić ich poza zakład. Tadeusz P. który 1 
od kilku miesięcy pracował tam jako kierowca ciągnika,, 
nigdy nie gromadził zbędnych zapasów. Jednak pewnego , 
dnia arytmetyczne wyliczenia cenowe jakim sie oddal w 
czasie przerwy w pracy, zachęciły 00 do aktywniejszego

Konsekwencje 
arytmetycznych wyliczeń 

działania. Jeszcze tego samego dnia podczas pracownicze­
go posiłku poszedł do hali prodtdcci/jnej na tzw. pakowal- 
nie. Chęć posiadania okazała sie silniejsza od stosownych 
zakazów, szczególnie w momencie, ady obok leżały nie od. 
nowane przez nikogo paczki papierosów. Do przygotowa- 
nego wcześniej podręcznego plecaka powędrowało wiec 
szybko siedem kartonów „Caro” i dodatkowo dwa „Klu­
bowy eh" Jak twierdzi Tadeusz P.. przez nikogo nie nie­
pokojony, spokojnie powędrował z łupem do ciaanika, i za­
mierzał umieścić zdobycz w swojej szafce w szatni.

Ostatnia cześć planu niezbyt sie jednak powiodła, a win­
na była temu złośliwość rzeczy martwych. Po prostu pech 
chciał. że niezawodny dotychczas pojazd zaczai szwanko­
wać miedzy hala półfabrykatów a obiektami klubu spor­
towego .¿¡parta” I tak w kilkanaście minut później na 
jednej z bocznych uliczek zakładu zastali Tadeusza P. wy­
korzystującego swoje mechaniczne umiejętności członko­
wie patrolu straży przemysłowej. Szczególnie mocno po­
dejrzane wydało im sie to. że młody człowiek majstrujący 
coś przy traktorze, gdy tylko ich zobaczył, przerwał tf czyn­
ność, wskoczył do kabiny i usiłował odjechać. Wątpliwo­
ści strażników bardzo szybko znalazły odpowiedź. Leżący 
obok siedzenia plecak był wystarczającym dowodem winu 
i argumentem do zatrzymania Tadeusza P. Początkowo 
podejrzany o kradzież usiłował tłumaczyć sie tym. że Pa­
pierosy otrzymał od pracowników pakowalni. potem przy­
znał sie do wszystkiego, co * pewnością wpłynęło na wy­
dany niezbyt surowy wyrok.

Na podstawie ustawy o szczególnej odpowiedzialności 
karnej Tadeusza P. w trybie przyśpieszonym Sad Rejono­
wy dla dzielnicy Nowa Huta skazał na ? miesięcy ograni, 
czenia wolności oraz 15 proc, potrącenie zarobków przez 
ten okres (na rzecz zakładu pracy). Młodemu traktorzyście 
zarzucono, iż działając w zamiarze dokonania kradzieży 
zabrał z hali produkcyjnej Zakładów Przemysłu Tytonio­
wego 187 paczek papierosów „Caro" i 36 paczek ..Klubo­
wych” o wartości łącznej ponad 30 tye. złotych (MARK)

Śmiejmy się z głupich, choó i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MONACHOMACHIA”, Pieśń piąta)
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SKĄD TE CYTATYł

QUI»

1. Sobie śpiewam a Muzom.
8. Taką dziewczyną lubią do 

zabawy, 
ee mię nie strzeże. nie 

wgląda w me sprawy.
8. Kai pnynieM wina, mój 

Grzegorzu miły, 
bodaj Mą troski nigdy nam 

nie śniły, 
Niech 1 Hanutka zasiądzie 

tu z nami 
Knrdees nad knrdeszaml.

4. Tu leży ten, ee karmił 
oświecone pany, 

w prootej z darni» mogile, 
ubogi poddany.

- Z Z Z Z Z Z) 
Pandą« Jego nazwiska 

sginąła zapewnie. 
Gdyby był Jak pan kra dl, 

wisiałby na drewnie.
8. Gdy <dą nie widzą, nie 

wzdycham, nie płaczą. 
Nie tracą zmysłów, kiedy 

clą sobaczą.
Jednakże gdy clą długo nie 

oglądam. 
Czegoś ni braknie, kogoś 

widzieć żądam, 
I tęskniąc sobie zadają 

pytanie: 
Cey to Jest przyjaźń? czy 

to Jest kochanie?
8. Bił chłopów patką. 

Poił gorzałką, 
Miał sto chat s górą. 
Jadł barszczyk z rurą 
Popijał piwo, 
Zbierał grosiwo, 
Czasem od święta 
Ciął tlą w kardęta.

7. A może byśmy tak, jedyna, 
Wpadll na dzień do 

Tomaszowa? 
Może tam jeszcze 

zmierzchem złotym 
Ta sama cisza trwa 

wrześniowa

DIETA
— Zamierzam wprowadzić 

dietą, ale dopiero w grudniu.
— Dlaczego?
— Ponieważ wtedy są dni 

najkrótsze.

SIEDZIAŁ
Sędzia do oskarżonego:
— Czy oskarżony bpi już 

kiedyś karany?
— Tak, przed dwudziestu 

laty.
— A od tego czasu?
— Ani razu.
— A co oskarżony robił 

przez ten czas?
— Siedziałem w więzieniu.

W KSIĘGARNI
— Są książki?
-Są.
— To proszę dwie.-

WIZYTA ś WIZYTACJA
— Jaka jest różnica między 

wizytą a wizytacją? — pyta 
synek ojca.

— Jak ci to powiedzieć. Wi­

■ '' ' r' ’1"WTT iiiJtlUl1101
dzisz, kiedy my idziemy do 
babci to jest wizyta, a kiedy 
babcia przychodzi do nas, to 
jest wizytacja...

PIERWSZY
Majster karci nlesubordyno- 

wanego pracownika:
— Jak można się tak obi­

jać? Od roboty jeszcze nikt 
nie umarł.

— Wiem o tym. ale mimo 
wszystko wolę nie być tym 
pierwszym...

JAK PSA
— Dlaczego rozeszłaś się s 

Antonim?
— Traktował mnie do stolo­

nie jak psa.
— To znaczy?
— Wymagał ode mnie ab­

solutnej wierności.
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